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Jl POKOI NA ZIEitll 
... a p1>lłój na ziemH­

·>1<1 

** A szary czrowiek czyta w prasie: „Buf>. 

ma walcl!Jy o wolność"- „ Walki w Gre­

G;ji"- „Stan wyjątkowy w TurcJ1"­
- „Rozruchy w_ El[ipcie"- „Nowe zamachy 
I nowe aresztowania w Palestynie"- c:ey­
'3 . te wiadomości w prasie I śpiewa -

•.. a pokój na ziemi! .•• 
I niby działan~a wojenne zostały zakoń­

czone jeszcze w ubiegłym roku, a o po­

ko ju nie tylko szary człowiek w kolędach 

bożenarod:11eniowych śpiewa, ale o pokoju 
· llyskutują i radzą najwybitniejsi męfowło 

stanu i najwybitniejsi politycy. 
Pokój - nie został jeszcze wygrany.. 

· 2'.akończono jedynie . działania wojenne 
A prze~ei najwyższy czas chyba, by 

zrozumieli ws z y s C! y, k ludzkość, 

2e s z a r y o: z ł o w I e k potrzebu· 
je, pragnie, tęskni i czeka na pokój. Ze 

- szary człowiek r:ie cltce już n i g d y 
przeżywać koszmarnych lat 1939-1945, 

nie chce już nigdy dni mordów i krwi, 
a chce - t w o r z y ć t 
Tworzy~ dobry i sprawiedliwy świat!.„ 

. ówiat pokoju!... 

'*' ** •.. a pokój na ziemi! ..• 
Pod polskim zaś niebem, na polskkh 

_ ilrogach - gin1 codziennie budowniczy 
i przodownicy dzisiejszego ładu od kul 
i-.tr.zelanych przei .•. Polaków. 

A w Polsce, za praeę nad lepszym jut• 
rem dla · wszystkich,' za tworzenie z gru• 
zów i popiołów, za wysiłek, zmierzający 

QD poprawy bytu i stanowiska najszer• 
szych mas pi:ac~1jących - grozi wyrok 
wyd;rny przez „leśnych bohaterów" i gra­
nat rzucoRy wiee:i.orem do izby„. 

A w Polsce ...... m:ast wspólnym wysił· 

ł..lem dźwignąć zrujnowaną Ojczyznę do 
nowego, ~pszego zycia - bruździ się 

ł morduje, pJuje i burzy,, szkaluje się 

. I kłody pod nogi rzuca tym, którzy 
łwórzą. 

I są chwłle, 
nawia się nad 
ka rozwiązań 

w których człowiek zast:i• 
J>P.wnyml sprawami i szu· 
pewnych zagadnień. S11 

~ chwile - w idóryclt człowiek myśli . o 
sprawach - naszkicowanych przed ch"'·i· 
lą. 

I chyba nie będzie odpowiedniejszej 
chwUf do zastanow enia się nad tymi n• 

. gadnieniami niż właśnie ta, w której 
śpiewać będziemy: 

; •. a · pokój na 1iemi1.~ 

Niech te słowa przy jm:i raz wreszcie 
k~>nkretne ;J zdecydowane kontury! Niech 
wreszcie będzie - p o k ó j ! Przede 

- wszystkim u nas. W Polsce! W zrujno­
wanej i potrzebującej tak wiele rąk, tak 
wiele mózgów I tak wiele serc, w budtJ• 
waniu Jej przy_sz:łości, Ojczyźnie naszej, 
do której tak mocno, tak uparcie tęskni· 

I śmy w latach niedawnych i o którą 

tak po naszemu, po polsku potrafiliśmy 

bić się I za którą potrafitLśmy - zw_:1· 
czajnie i po prostu umierać. 

Niech słowa, mćiwiące o pokoju przy· 
pomną tym wszystkim ,którzy nie zaw· 
sze potrafiH i potrafią to zrozumieć -
ie właśnie dla dobra Polski i dla dobra 
nas, nas wszystkich - koniecznym nam 
jest wewnętrzny pokój i wzajemne, ucz­
ciwe zrozumienie i wspólny, bratersi<l 
wysiłek. 

Może wtedy będziemy mieć bardLiP.j 
jasne i bardziej uśmiechnięte oczy, gdy 
za rok znów śpiewać będziemy: 

, •.. a pokój na ziemi!... J. 



Br zrodzilr si e spokói · i iednośł 
Umysł ludzki ma cudowny, kojący 

cłar zapominania. I(iedyś, przed dwoma 
laty, szalała po świecie wojna. Wybuchy 
bomb, pożary miast, place straceń ..• 

Setki tysięcy ludzkich tragedii na ·T.ie­
mi, na morzach, w po\vietrzu ... 

Kiedyś przed dwoma łaty, na każdą 
tiroczystość rod z inną i na każde święto 

kładł się ponury cieI1 okupacyjnej zmo­
ry. 

Gdy podczas wigilijnej wieczerzy 43 
roku łamaliśmy się oplatkicm, my z nie· 
ulęklej Warszawy, my z groźnej pedziem 
ncj lodzi - i wy, idący z dalekiej, 
mroźnej Rosji, wy z „Dywizjonn 103" 
i wy z „Karpackiej" - wtedy nie było w 
nas ani radości, ani podnoszącego świą­
ttcznego nastroju. Coś tam w oku nieje:J 
r.cmu błyszczało coś tam mocno trzy-
mało za gardlo. · 

I myślało się o „Tej ,co nic zginęł3'', 

Snil się na jawie piękny sen wolnośd: 
i Wam za daleką granicą i nam w kraju . 
Tylko, że nam w melodię kolędy wplatał 
się brutalny, żoldacki krok niemieckiego 
patrolu. 

Staraliśmy si-; zapcmnicć o nim, zgl:J­
szyć go rozbrzmiewającym wśród koli;d 
„Sercem w plecaku" czy „Płaczącymi 
v. ierzbami". Bo taki to już był zwyczaj 
niepisany, że jednak zawsze, przy każdej 
okazji musialy te „Wierzby" i „Serce w 
plecaku" wyskoczyć. 

Była moc i była \\'iara, która· trzyma· 
ł;i nas na przekór, na złość wrogom. 

l\'a<lszcdl rok 44. Rozpętało się piekło 
nad Warszaw.1. I znowu Wigilia. Ale już 
11!e !! siebie w domu, na słonecznym D,11-
nym_ Mokotowie. 

Po zniszczonej, zburzonej Stolicy hu· 
lały wiatry, zlowrogo dzwięczały i ję· 
czały gzymsy i żelastwa. 

Sterczące Wilrszawskic kikuty z 1.a­
rdrością patrzyly na pokiercszow;my, aic 
\1-olny, polski, praski brzt>g. 

:-Jig<lzie nic bylo napisane, że to :ni­
jr.!y ostatnie wojt>nne święla. Ale ~zu­

l'śmy to wszyscy, rozumiało się lo samo 
przez się. 

Więc mimo śmierci najbliż9Zych, 111:­
mo rodzin w sla!lagach, oflagach, kon­
:cn!ratzi;)1Sl<1gr •cli, mimo tragedii sier­
pniowej i rozproszenia - znowu mię­

dL.y kolrdami w niejednym. polskim 
r.1 ieszkaniu popłynrly przy choince dźwię­
~i „S\rca". 

Wiara 11as nip zw1iodla, przeczucia 
r:ic omyliły. Rok l915 zerwał ostatecznie 
l,ajdany niemieckie. 

I teraz obchodzi~ będziemy drugą wol· 
r 1 wigilir. siebie, ·bez wroga, bez knu· 
t1 nad p;lową. 

Ale czy bez nabitego .. empi"? Czy u 
!';kogo w skrytce nie _lrży nagan, pod 
'"anną nic cho\\'ają się plany, szkice, roz­
~.azy? ..• 

2 

To prawda, że wielu jeszcze boryka 
się z nędzą, że nerwy nie-wszystkich je­
szcze uspokoiły się po bolesnych stratach. 
To prawda: że nie wszyscy bliscy powró­
cili z obczyzny, choć dawno już mogli to 
uczynić. 

Ale pra\\'dą jest również i to, że jeś­

li jednak dziś, po tylu miesiącach wolnoś­
c1 i Niepodległości padają jeszcze skryto­
Lójcze strzaly, że jeśH dziś mall.i opłaku­
ją synów, którzy zginęli nie w walce z 
Niemcami, a w wa'ce z bratem Pola­
l<iem, i jeśli zdarza się dziś, że nagan jest 
nabity i nie stanowi jedynie legalnej wo­
jennej pamiątki, że są ręce i oczy polskie, 
które do polskiej piersi mierzą z „pepe­
szy" - to nasze święta nie mogą być 

beztroskie swob'ldne, szczęśliwe. 

To jest może bardzo brutalne, ale iy­
wają ofiary konieczne, niezbędne. Są Ju­
dzie, których śmierć innym przyniosla wy 
:;:.wolenie. 

Ale gdy dziś usiądziemy przy stole 
v"igilijnym, gtly spojrzymy w roześmiane 

twarze dzieci - pomyślmy: komu p_qlrze­
bne są nowe trupy, nowe wdowy, nowe 
5ieroty, 

od niedzieli -
No i znów - święta.-. 

Znów - wigilia, opłatek, życzenia, 

gwiazdka ... Będziemy sobie dłonie ściskać 
spiewać kolendy, składać życzenia„. Nie­
którym Iza tam w ol(u blyśnie na myśl­
że kogoś brak przy wigilijnym stole, brak 
kogoś - kto je·•zcze nie wrócił, lub brak 
kogoś - J.to już nigdy nie wróci. 

Swięta.„ Swięta narodzin Człowieka 

który głosił słowa miłości i Sprawiedli· 
wości, który występowa! przeciwko py· 
smym i bogatym, który wyszedł z ludu 
i nauczał lud. Swięta narodzin - syna 
cieśli. 

Legenda mówi - że narodził się w 
Betlejem, • ziemi żydowskiej, że prości 
pastuszkowie pierwsi doń pośpieszyli i 
h<Jld mu oddali, a potem, to i królowie 
ze złotem przyszli, a gwiazda, która nad 
betlejemską szopą błyszczała - wskazy­
wała im drogę. 

Co innego, że nowonarodzony nie dał 
się kadzid!ew i zlotem przekupić, a w 
nauce swej gromił czcicieli złota, przepo­
wiadając im, iż łacniej wielbłąd przez u­
cho igiel.ne przejdzie, niż oni do nieba 
trafią ... 

Tak było przed blisko dwoma tysią· 

cami lat... 
A dzi5?.„ 

** * ...,-...,, 
Dziś nad Betlejem gwiazda już nie 

świeci i nie słychać pastuszkowych sp1e­
\\ÓW. Diiś n'e ze zlotem możni tego 

A co najdziwniejsze, że ten, który z 
za węgla strzeJa, siejąc anarchię i znisz­
uenie, że ten degenerat mieni się być ....,. 
chrześcijaninem. 

Jedną ręką lamie opłatek, drug:f - za­
biera dzieciom ojców, żonom-mężów. 

Najbezwstydniejsze bluźnierstwo, naj­
bardziej wyrafinowany cynizm. 

Polski pracowniku! Polsl..i robotniku 
chłopie! 

Między Tobą a nim nic przerzuci się 

już mostu pojednania. I mimo, że dzień 
ten jest dniem przebaczenia, mimo, że 

umysł ludzki potrafi zapomnieć - my nie 
rapomnimy, nam nie wolno zapomnieć, że 
są w Polsce „ludzie", którzy w niwecz 
chcą obracać nasz trud, wysiłek, naszą 

dobrą wolę. My nit zapomnimy, że są w 
Polsce tacy, którzy prą do nowej wojny 
i zglisz<;z, mącą nam radość świętą, ra­
dość z wspaniałego dorobku odbudowy 
rolitycznej, gospodarczej. kulturalnej. 

My już mamy dość wigilii wojennych! 

My _,.chcemy spokoju, twórczej owo­
cnej pracy. 

K. Piechowicz. 

świata spieszą do ziemi żydowskiej, a po 
złoto i nie w pokorze, a zbrojni w kara­
biny maszynowe i samochody pancerne. 

Dziś - ziem·a żydowska jest 'lrzą­

cym kotłem, który raz po raz krwią 

!.J>ływa, który wypełnia się detonacjami 
rozrywanych bomb i strzałów karabino­
y, ych. 

• • 
Dziś - ziemia żydowska jest ciągle 

rozkrwawioną raną, a pastuszkowie -
za drutami obozu koncentracyjnego na 
Cyprze - marzą o wolności i betlejem­
~kich dolinach. 

I kto wie, gd1·bysmy te czasy z przed 
rlwu tysięcy lat przenieśli w dzisiejszą 

r4:eczywistość, czy by Józef - cie 'la nie 
znalazł się również na Cyprze. Kto wie.„ 

** * Z świętami S<ł powiązane różnorodne 

zwyczaje. 
Niektóre z nich zanikają powoli, inne 

utrzymują się i są jeszcze przestrzegane. 
Nie wszędzie powiedzmy, podkłada . ię 
c:!ziś siano pod obrus i nie wszędzie pilnu­
je obowiązkowych ilości da11 wieczerzy 
wigilijnej ale takie zwyczaje jak choinka 
I gwiazdka - utrzymują się prawie 
wszędzie. 

Tylko, że z tą gwiazdką to też różnie 
Jednych stać na gwiazdkowy upomin:-k, 
irmych - jeszcze nie. Jedni dostają, a in­
ni - nie. 

dlatego uciesz;łem się, fe 01\!Z 
przynajmniej o niektórych narodach pa­
mirtała. Ucieszylem się, fak samo mocno. 
jak chyba i Wy wszyscy, że o generale 
f- ran co nie zapomniał. 



NIEZWYKŁY „MISTRZ". 
Wiadomo, że w Ameryce istnieje ma­

nia tytułowania. Jednak zamiast hrabiów, 
książąt itd. widzimy tam „mistrzów", 
„szampionów", „speców". 

Nie wszystkim natomiast wia'.lorn0, że 

.Jules Romain znany pisarz francuski nie 
bardzo przysluzył się Francji podnas 
wojny, stając mniej lub Więcej wyraźme 

po stronie ... Vkhy. 
Jednak Romains dba oczywiście o swą 

reklamę i w reakcyjnych środow1sl,a<.:h 

USA. cieszy się wielką popularr.of.cią 

Ostatnio jedno z pism nowojorskich naz­
wala go: „Mistrzem Francji \Valcqce•. 

Wywiad utrzylpany był w powaznym 
tonie i tytuł wcale nie miał być iromczny. 
Ano naprawdę aiezwykły „mistrz". 

„MAGICZNE SKRZYPCE". 

Polityka rządu Labour Party w :\n~lii 

\Vydaje nam się diiwna. Labourzyści przyj 
mują Schumahera, prowadzą politykę im­
perialną, i w żaden sposób ·nie chcą aby 
padło na nich pudejrzenie, że .przyczyni· 
li się do upadku Imperium Brytyj:>k1eg_o. 

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa, ~ 

której pisałem w ubiegłym tygodniu 
została ostatecznie przy jęta przez zgro­
madzenie generalne Narodów Zjednoczo· 
nych i przestawlciele tych państw, które 
do tej chwili utrzymywały sto..,unl:J dy­
plomatyczne z buńczucznym Caudillo, o­
puszczają pospiesznie sloneczn4 Hiszpa· 
nię. 

Oczywista, że pan generał robi dol>r4 
minę do zlej gry i zac·zyna nawet stra• 
szyć, bo w nocie wystosowanej do ONZ 
otwiadczył, że „postanowienia tego -(.tiby 
- uchwalonej rezolucji) większość naro• 
dów będzie wkrótce żałowała", ale prze· 
Lież ... od tego pajac jest pajacem, by ba• 
'llli! otoczenie, nieprawda .. _ 

My wiemy, że ta faszystowska ·1,re'• 
tura, chciałaby jak wajdłuźej utrzymaź 

się przy władzy, zdobytej mordem, krwią 
niemieckimi bombami - i tankami włos· 

kich faszystów. Ale cóż?... Dwóch star· 
szych braci, ten jeden z Berlina, a ten 
drugi z ~zymu - doczekali się swego 
l,ońca, to i najmłodszy z rodzeństwa mu· 
~si iść w ich ślady. 

I chyba niedługo jui powiemy: n~ll 

'vilk razy kilka, pon:esli i wilka._ 

** •*' 
innym narodom - ONZ-owski św. 

Mikołaj przyniósł w podarunku taką ma· 
leńką g·wiazdkę. nadziei, że zagadnienie 
vgólnoświatowego rozbrojenia posunęło 

się jednak troszeczkę naprzód. 
U chwalona rezolucja mówi o pow~,:i' ­

chnej redukcji zbrojeń i o kontroli pro• 

Ostatnio na tema1 parlamentu w Lon­
dynie kur~uje p;)wicdzcnie, że rząd !Jrzy­
pomma grę na skrzypcach. 

Skrzypce trzyma się wprawdzie Le­
wą ręką, ale g;~ się PRAWĄ. 

wyjazdem odpow!ednią ilość w:iiu!y bel­
gijskiej. 

Ponieważ Irar.k szwajcarski jest note>· 
wany b. wysole>, każdy Belg pozost.ijac 

~.- Szwajcarii 8 dni, otrzymuje jrng:.~ .:OO 

franków, z którymi coprędzej wia::a cło 

kraju i tam pod giełdą c:przedaje ie po :lu­

brej cenie. Gdzie spQdza czas w Szwajca­
rii, która jest kr:i jem drogim? Nic pr0st · 

Najlepsze Zycżenia 
WESOlYCH SWIĄf 

składa swoim Czytelnikom . „ I 
POBUDK~ 

KROLEWSKI CZARNY RYNEK. • 

1'ról Belgów ma dziwny spJsób zdc­
bywania sobie popularności. Wszyscv Bel­
gowie, którzy wyjeżdżają do Szwa jca~u 
mają prawo pobierać 200 frankó·.v szwaj­
carskich tygodniowo na pocz~tkJ k'-lż.lc­

go tygodnia pobytu, za co wpła~aH przed 

dukcji wszelkiej broni, z bombą atomową 
łącznie. 

Uchwala ta, łącznie z wynikami za­
kończonych obrad Wielkiej Piątki, która 
to nareszcie znalazła jakiś wspólny język: 

i wyniki rozmów, przeprowadzonych 
między kierownikami politł'ki zagranicz­
nej pięciu mocarstw, można uważać za 
wybitnie pozytywne - pozwalają nam 
sądzić, ze podczas tegorocznych św.iąt 

b~ziemy mogli śmielej śpiewać słowa 

kolendy: 
„a pokój - na ziemi ... " 

A ludzkość tego pokoju na ziemi na· 
vrawdę jest . upragniona. Oczywisliti op· 
racz tych paru setek czy tysięcy - któ· 
rzy właśnie wtedy, gdy pokój jest zagro­
żony - pieką sw~ kasztany, a na wojn e 

to juź krocie zarabiają. 

*~ 
* Jest jeszcze jeden zwyczaj, na szczę· 

ście nie przez wszystkich przestrzegany, 
-a c~ którzy mu hołdują, czynią to nie 
tylko w okresie świąt, ale przy kaicej 
nadającej się okazji. 

Legenda, jak w!ecie, kazala Jezusowi 
urodzić się w żłobku. I niektórzy, z po· 
śród dziś żyjących, upodobali subie !.>n 
żłobek tak mocno - że go w żłób ob• 
rócili. 

I ciągną do tego żłobu, gdy tylko 
mają możność ku temu. Ciągną do żbhu 
i ciągną - z żłobu ... A czasem - to nie 
z jednego nawet, a kilku naraz, żeby ty!· 
l<,o więcej!. .. Jak najwięcej!... żeby tylko 
się obłowić!... I to - grubo!. .. 

I takim to wszystko jedno czy_ :i.Io· 

;zego. Król Belgów, który rezyduje w 
tym kraju ma prawo do swej listy cywil­

r.ej na własne wydatld. Za jedne ::; fran­

ków każdy „gość z Belgii" ma pr:w. o 

wpisać się na taką listę i. ... żyć" w gv~­

cinie u króla". 

Wygodnie, tanio i przy jem nie~ 

- da niedzieli 
bem jest posada taka 
sklep, czy har.delek, c1y 
mie Zachodnie ..• 

czy inna, u.y 
podróż na Zie· 

Tylko - że amatorów i wyznawców 
kultu żłoba jest corn mniej. Kilkuset z 
pośród nich siedzi już w obozach p;acy, 
a na pozostałych też kreska przy j·l.::b. 

I przyznać trzeba, że to dla ich Jotm1 
tylko władze przerywają im ich „żłobie· 

nie". Tak sarno jak dla dobra ob;zarni· 
ków, bankierów i fabrykantów - odcbra· 
no im majątki, folwarki i fabryki. 

Bo to przecież - „łatwiej wielblądo• 

wi przejść przez ucho igielne, niż .. .'' 
Nieprawda? ... 

I jeśli o.ni czasem narzekają, to dla te· 
go, że n'e wiedzą. iż ulatw1amy im dosta• 
uie się do nieba. 

** 
Tak, TowarzyszJ... święta! 
święta narodzin Miłości i Sprawh><lli• 

w ości!... 
I kiedy będziecie składać sobie życ:ze­

nia, to i te moje do nich dołączcie: niech 
rośnie między nami Sprawiedliwość, Hra• 
terstwo, Miłość 1 Wolność ... 

A że nie dla wszystkich święta będą 

tak radosne, jal\byśmy chcieli? ... 

Widzicie, to są drugie święta w wol-
11ej Ojczyźnie„. Trzecie - będą lepsze! 

A za kilka lat?: ... 
A za kilka lat będziemy tak m:e'i -' 

jak zdołamy zapracować wypliacować!.„ 

Pamiętajcie!.... set, 
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ZÓS y śl ź 
Względem świąt, to już coś tydzie1i 

tiaprzód zmówilim się w piątkę. Wszyst­
ko z ogólnego baraku, ma s-ię wiedzieć­
bo tu u nas same pojedyiicze chłopaki 
J mało który na miasto miał gdzie iść. 

Aby Olek, co źe mną na łóżku jed­
nym kimał, do wujów na Mokotów wy­
brał się na cale cztery dni i mandr>ii:ię 
zabrał. Dla fernjny szkoda wielka, i:> to 
mróz, i już ze swymd muzykantami daw­
no nie chodził, więc groszem nie śmier­
dział. 

A mnie, to jakby w sam raz wypadło 
na święta samemu się test wywczasować 
bo we dwójkę ciasno bylo cholernie i de­
ska w samo żebro mi właz.iła, osobliwie 
nad ranem. 

Felek skombinował od znajomego fur 
mana z monopolu czyściochy litr. Klawa 
była, choć ją przez płótno cedzić wypa­
dało - niby jako ze stłuczek była i szkła 
kawałek mógł w niej pływający się zna­
leźć. 

Franek z 11.nielką, chociaż jeden 
obiad z kuchn:i mieli, - że to nie ślubna 
była i magistrat nie chciał mu 1e1 na 
kartkę przypisać - a przecież przyha­
mowali jednego dnia t". drugic~o ewo, 
aż się zagrychy niezła dola uzbierała. 

Józek Dolanoszczak u swojego maj­
stra na piekarni trzy chleby przykaraulił 
i grzybków słoik od majstrowej. 

Znakiem tego tylko mnie się na śle­
tłzia szarpnąć wypad:ilo i święta wycho­
dziłyby jak się p~trzy. 

Nieważne to po prawdzie śwJętowa­
nie. Ale jakie to tam u biedoty święta. 
Aby kłopot większy, że sklepy zamknię­
te: niczego nie kupisz, choćbyś nawet 
miał jaki grosz. 

Tylko w baraku kuchnia miała być na 
ca!y czas czynna, to się bractwo rozba­
lowało, i lakiem prawem na silę rybkę 
chcieli sobie urz~dzić. Dawne czasy niby 
przypomnieć. 

- W pojedy11czych - powiadają -
riejeden, choć b;m1kowy latek jak i my, 
kolację urządza po formie. \V naszym 
ogólniku Orzechowskie choinkę dla dzie­
ciaków wystroili, to my się chociaż wód­
ki napijemy pod „katolika", na lę losu 
odmianę. 

Nazywa się trudno. Ferajny nie prze·­
g-adasz a osobli\\ ·~ franczynej Anielki, 
·~wyczajn,e l<Obi,~ta zawsze swo J<l. •;icie 
fizykę na stół położy. 

W laki sposób skakałem cały dzień 
po mieście, żeby te półtora snopa na ś!e­
dzie zarobić. 

Złotówkę już miałem, kiedy. mi jakiś 
frajer przed dworcem podleciał: sakwo­
jażyk z taksówki wynie!>łem i wesołego 

Ś°l\'ięt.a win~zowalcm, więc się rzucii i 
pól złocisza w l::ipę, wtrynił. 
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Myidę sob.ie, na Muranów ganiać 
trzeba, bo już bliżej sklepy pozamykane 
byli, a tam po szabasie żydy murowanie 
jeszcze targują. Na wypadek miałem jed­
ną metę, gdzie i od podwórka nieraz. do­
stawałem, choćby w największe święto. 

Przyskakalem, a mrozisko trzym:iło 
okrutnie tom przy magistrackim koszy­
ku z koksem przystanął ogrzać się ociu­
pinkę. 

Patrzę: paru tramwajarzy, co ze służ­
by zeszli, ręce sobie podgrzewa, jakaś 
kobita przy koszyku, wcale pakownym. 
A obok stoi jeden, zaraz widać, że z 
bezrobotnych i bez mety także być mu• 
siał. Oczy czerwone, same mu się zamy• 
kały, w kolanach jakoś miękko stoi, ha­
weloczek na nim wiatrem podszyty. 

Zagadało się trochę o świętach. Zwy­
czajnie - człowiek do człowieka zaga­
dać musi, a o czym tu innym kiedy każ­
dy aby o tym myśli, żeby już prędzej 
świąteczną wyżerk ~ na ząb położyć. 

A ten ów bezrobotniak oczy spuśclł: 
zerknąłem na rucgo: widzę, jakoś mu 
wargi łatają. Udaję, że to z mrozu, ale 
nie mnie taką rzecz powiedzieć... Zanim 
się człek do baraku wtarabanił, przełaziło 
się nie jeden tydzieli, .wiem, co jest bez 
mety po mrozie wędrować. I do tego 
"N święta. 

To sobie myślę tak: wódka - bajki, 
zagrychy starczy na pięć - starczy i 
na szóste osobę. Aby z „katolikiem" 
kłopot. - Wiadomo: po jednemu na twarz 
musi być przynajmn.iej, a u mnie forsy 
tylko na pięć, bo pytałem wczoraj w skle­
piku - po trzydzieści groszy byli. Ale 
że to sklepik znajomy, utargować czy 
zborgować może się uda, powiadam do 
chłopaka: 

- Panie ten, niechno pan tu jeszcze 
chwilę postoi. Aby skoczę w jedno miej­
sce, może będzie potem i o czym poga­
dać: 

Rozpuściłem skoki przez plac, ścieg 

nie śnieg, i tak sobie kombinuje, jak ten 
interes urządzić. Tylko, że zanim jesz­
cze do .sklepiku doszlem, umyśliłem, że 

jakby co, ferajnie powiem, że ml ~ 
na nerki niezdrowy i takim prawem aw<>-' 
jego glodnfakowJ odstąpię. 

Włażę do sklepu, pusto już było, sitara 
Abramkowa forsę sobie liczy. 

Siedzie powiadam - po 02&1 

mu. 
A zawsze mi w sercu nijako, że to 

formie po jednemu się przecież na twara 
należy, jeszcze i w święta .•• 

- Trzy.dZieści groszy. 

Po dwadzieścia pięć nie będzie.'t 

~Dokończenie na str. 5! 



Gwłazdlea przed 10· ·laty 
(przedruk z świątecznego numeru „Tygn:I nia Robotnika" z r. 1916) 

Swiecą gwiazdy, świecą 

na wysokim niebie ... 
Jeno nie myśl chłopie, 

ze to i dla Ciebie!... 
Ta jasna z tysiąca, 

co wschodzi od boru, 
jako skrawek sło11ca 

to pana ze dworu„. 
A niżej ta druga 
ze złota szczerego, 
co nad stawem mruga 
proboszcza naszego ... 
A trzecia, co w pobok 
rzuca snop ognisty, 
jako srebrna kądziel -
- gwiazda organisty ..• 

U nas dostał jeden z drugim 
Jeszcze przed świętami prezent: 
order, wawrzyn, krzyż zasługi, 

a niektórzj „. Berezę. 

oczyw1sc1e... „lepsze" sfery. 
Dla bie:laków zaś ustawią 

magistr.:cką wnet choinkę. 

Niech obejrzą, niech się bawią, 

no i nlech łykają ślinkę ... Swięta u nas są wesołe. 

Nastrój miły, swoiski, szczery, 
Za obfitym siedzą stołem, ' i f.Jwarcl 8, król angielski. 

Szó~ty 
Dokończenie 

Tse-tse 

Jeden może być mnteJ:;:zy powiadam. coś się skrzywiła, że krajać, a dzieli<! 
Bo nikt przecież calówką mierzyć nie znowu trzeba inaczej! Zwyczajnie ko· 

będzie, byle na Uość było jak się patrzy. bieta, zawsze swoje fizykę zaiwani. 
- Piu, niech będzie, aby handel szedł A po wódce powiadam do niego. 

Marla Konopnicka 
- powiada żydówka i ciągnie :r; óeczki - Pół łóżka mam wolne, będziesz u 
szmalcówld sztuka w sztukę. mnie we swięta kimał. O żarciu jakoś się 

PODARKI GWIAZDKOWE 

l(aży szybko spieszy do dom 
do rodzinki i choinki, 
bo Mikolaj z duią brodą 

już roznosi upominki. 
Ma Hiszpania krwawe święta, 

bohatersko walczy Madryt. 
A faszyści ślą prezenty: 
bomby, czołgi i eskardy. 

Edward miłą S\"ą rozwódkę 

obdarować chciał koroną ... 
Dziś na smutną śpiewa nutkę 

bo z posady go zwolniono„.*) 

Ażern lżej odetchnął. N_ie będziesz pomyśli. 

biedaku w te świąteczną noc skakał po I wcale mi nie było żal, że się nie wy· 
mieście I przy ID11gistrackich kaloryferach wczasuję, jak się należy, że to, we dwój 
się podgrzewa~ na głodnego. I śledzi kę leżąc, deska w żebro właziła, osobli· 
jest jak się patrzy - ferajna margać wie nad ranem. 
nie będzie. Jakże bo w święta cz!owieka od sto!u 

Nie bardzo chudzina rozumiał co mu na ulicę wypuścić? 

tam w głowę kładłem, że niby za kuzyna Jesicze kiedy s.ię kombinacja udała i 
mojego ma być, ale poszedł. śledzi, po formie, jeden na twarz wypa-

W baraku gotowe już wszystko było. dało. 

Na ryb,ę tylko czekali. Chłopaki nic nie Chociaż gorsze niż te, co zwykle na 
mówiły, jakiem im swojego znajdka za bazarze, u krzywej Sury brałem. 
kuzyna, przypadkiem w sklepie spotkane· Jan Dąbrowski 

go przedstawił. Tylko franczyna Anielka („Na Zachód od Zanzibaru") 

,,S PO E 
70 fabryk przemysłu spożywczego 

400 mły'flÓW 
300 hurtowni 

10000 sklepów spółdz~eh:zych 

„sPOLIEM8
• pracuje 

co dzień dla wyżywfenfa wi~i:---~ej masy 
pracujących I ich rodzin, 

J!!ilil...-iOLEM11• rrozbuóOWL-11~ 

co dzień, cegła po cegle ~millch demo~1ratr­
cznego ustrojld gos1H>~<u·czsgo, 

dlatego 
przy.stuujde do spółdzielni ro bo tn: cz el, kUB'.'ttj :!e \V!f· 

roby fa bryk spółdziefczyth. 
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• CH INKA DZIECI ULICY • 
Swięto Bożego Narodzenia to przede 

wszystkim święto dzieci. Czy pamiętamy 
wspomnienie naszych dziecięcych czasów, 
c;czekiwania w wieczór wigilijny na ta­
jemnicze prezenty, wzruszenia najwirk· 
11ze na widok bialo nakrytego stołu ! u­
rcczystych min rodziców? 

Pamiętamy napewno, przyn;ijmn~ej ci 
wszyscy, którzyśmy w dziccióstwie wzru 
szenia te przeżywali. Nie wszystkim j2d­
Dllk to było dane. Są wśród nas tacy, b~­
rzy nie mieli nigdy ani własnej choinki, 
atJ1 św. Mikołaja, ani biało nakrytego 
11tolu wigilijnego. Tym wlaśoie dzieciom 
poświęcam dzisiejszy reportaż. 

Tego dnia spadł pierwszy śnieg. Pier­
wszy ~:iększy śnieg nie licząc popn:ed­
nieh wąf!ych i t:ilgotnych płatków, roz­
pływających się w biocie wielkomiejskiej 
ulicy. Ten śnieg był prawdziwy, obfity l 
puszysty, g~sto zaścielający miasto bia­
łym kobiercem. Na ulicach panował re.di 
gorączkowy, błyszczące limuzyny zatrzy­
mywały się co chwiię przed wystawami 
r.ajeleganlszych sklepów, wykwintne da­
I'Jy, otulone w futra przechodziły szyb:co 
ulicą obładowane kolorowymi paczuszka­
n-i, zniecierpliwione, podde11erwowane 
rjcspckojnym ruchem przedświątecznym. 

Tylko we wn~kach bram spokojnie 
stali mali sp:·zedawcy papierosów, zap<il•·k 
swiątecznych pvcztówek czy prostyc:1 
t1ziecinnych zabawek choinkowych. Cal'ł 

energia ich i spryt handlowy przygasi 
1ak gdyby, przyczai! się zmęczony w kc­
hwrocie cudzych ra<lości i cudzych urn· 
czystych spraw. 

Choinka„. wł<~snn, ubrana wlasny!ni 
zaba1':'.rn:ni, stojąca w własnej, cicpicj i 
czystej izbic, obok czy:;tcgo, suto z<is~J­

wionep:o stołu. 

Antek i1Ji.1 u du tfol;l<:Jra n;i pi~·tro! ha· 
ml ci przyj~! p.ąrióc przy wnoszeniu choi­
ny, czy .: ;;,• goś hm - i Antek idzie, nic, 
ric idzie, biegn;~ przcsl:akując po trzy 
slop11ic na raz. Przecież dla niego to pra­
v·dziwc ;1vięlo. zobaczy prawdziwą clio­
i'.!k~', może nawet pozwolą mu ją ubrać, 
dctkn~ć tych wszystkich wspaniałych za· 
l:i:,\\-ek. Ale ra:lo:S~ kończy się szybko 
cizic:,i,,ci o:-„ L~owyrn napiwkiem, kładącym 

hes prn'.ctar:ack;m marzeniom. Antek 
schodzi Jl'.;Woli z pierwszego pię!ra po· 
g·wizdując ll01157.i::lancko grzez zrby. 

- Có7; to za lobu?.iDk - mówi potem 
inżyn!crowa do swej sąsiadki aptekarzo­
wej - ming m1 talq, jakby wszystkich 
ludzi m!~I w pięcie. - I nic myli się 

wiele. Mały An!ck gwiżdże nonszalanc­
ka po swym, którymś tam. z kolei gorz-
1-:im życiowym Z<1wodzic. 

- Pies was drapał - myśli - ob<'i· 
dg się bez wa 0 zej choinki. -

Nie mija parę minut jak w gromadce 
trkich samych jak i on głodnych i zzi~b-

nittych chłopców DJ#S7-eruje żwawo w 
s~rong m1eJsK1ego pła.:-u, na którym ty­
siącami świateł jarzy się ogromna, wspa· 
niala choinka. W~rawdzie nie ma na niej 
zabawek ani slodyczy, ale to nie zakłóca 
radości małych uliczników. Mogą prze­
c1ez podejść blisko, bliziutko, dotknąć 
zgrabiałymi od zimna palcami soczystej, 
ehlodnej iglastej zieleni, mogą w dziecię­
cej imaginacji, jednakowej u biednych 
czy bog:itych, zawieszać na smukłych 

gałązkach swe najbardziej wymarzone za­
bawki i slodyeze. Tak samo jak potem 
przytuleni do szyby cudzego okna mogą 
cWon.ąć oczami przysmaki cudzej wigilij­
aej wieczerzy. 

Takich Antków jest wiele we wszyst­
kich miastach. Miasta jednak w miare 
możności pamiętają o nich w dzień wigi· 
łijnego święta. W świetlicach robotni­
czych, w przedszkolach i żlobkaeh, w in­
stytuc jach spolecr.nych, urz!łdz.ooe są wie­
czerze dla najbiedniejszych dzteel, dla 
dzieci samotnych c'l.y opuszczooyeh, dla 
tych, którym dom rodzinny nie da wtgHii 

Tego roku również zapłoną dla nich 
wigilijne drzewka. A nawet tak jak i w 
ubiegłym prócz zabaw przy choince i po­
częstunku, dzieci zostaną obdarowane 

p<iczkami ze słodyczami i pszennym pie· 
czywem. Nie będzie to wprawdzie to sa­
mo co podarunki otrzymane w domu po<l 
croinką, ale dla niejednego dziecka i to 
sianowić będzie wielką radość. A prze­
c1ez o te właśnie radość dzieci~cą n.am 
chodzi, o tę radość, której zapas pozwoli 
może kiedyś w przyszłości przetrwać 
ciężkie chwile przeciwności, której wspom 
nienic towarzyszyć im będzie w iłych 
czy tragicznych chwilach. 

Może właśnie dzięki takiej, wysilki.;m 
społecznym stworzonej choinki jakiś przy­
szły, dorosły już Antek, nie ~zie cho­
dził z cynicznym uśmiechem IHI ust11ef1; 
wykrzywi<mych grymasem złym i pclnym 
talu do łudzi. I Irlo wie może to właśnie 
darowane przez nas wigilijne drzewko 
powstrzyma niejedno :r. tych d&ieti od 
złego czynu, jaki rodzić może ł}·lko ludz· 
ka nienawiść ezy krzywda. 

Pamiętajmy o tym w chwili, gdy z.si~ 
dzicmy w gronie rodziny, w czystej i 
cieplej izbie przy wig!Bjnym st~. I spo}­
r;;iny uważnie w okno, ezy cusem f.za· 
zaśnieżooej szyby nie patrzą na nas czy­
jeś dz.iecięce, s;:ragni0ne ciepła i radości 
świątecznej oczy. 

Pierm1u, które p_owinn)'_ wisieć_ na ,ch.omc~ 
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Boie Narodzenie dziś i dawniej 
Swięta BożegCJ '.\ar;iclzenia - fo Raj· 

milsze, mijiadu:foiejsze i najpi\•kuiejsł'.e 

ze Swi~L S\d,'lCJ Pokoju, !.~oJziny I 
Dziecka. 1\iedlcigo zablyśnie gwiazdka 
l1 cllejemska. L' ci, lrnic gwar j ruch ulic:;:­
r;y zniknie. Zamkną się 1..-szystłde pulJli­
czne luka!e. M;·Żo\Vle. ci dcr.er!crzy 
1'fZciEwh11eczn_y-.:11 pFZygoJowa1i'; dojedzą 
~wcj rybki, cz; śledzika i pośpic!>rnym 

kroldem, 'l osla~nimi z;~kuparni ś1viątccz-
11ych pod~rkćw w~óq do domu. Panie 
dnrnu ko!'1cq •Js{,11 nią krz.;itaninę. Slól 
już gotowy. !\a riirr. bialy obrus, pod nim 
s·ano. Pachnie ~tajenką bctlejcmslą Z;;i­
s1awa licr.r:iej:>za 11iż w inne święta. Pa 
srodku ci~sla u:•ranl w g;rłązki świerko­
we. Od kuchni !"rzedoslaje się smakmd· 
ty z:-:pach smażonych ryb. Pod oknem 
od:;wJętnie 11-y-Wojon;i choinka skrzy si~. 

blyska i 1Jarw1. Dziesi<1tki koloro't.'ych 
§wieczek siedzą A:a g:.rlązkaeh jak szysl· 
k' i czekają r.a s1~oją kolej. Na płomyk. 

Uroczysto;;i:: !Joi:ego drzerlrn ro7.1wcz­
nie się po "·ieczt·rzy. LI str'iir cl1oinl1i roz­
maicą się poda ki dla dziatwy. 

Pan czy p;rn· dornu p;idzicll oplalek i 
nastljpią życzeniii Poda;is łamania opfa{­
ka nastrój li,'<lzie serdeczny, spolw.fny 
i... radosny? Oby taki p:.mowal wszt<l7.ie! 
Jednak w wielu. l':ielu domach pr zy ży· 
czeniać'.h poplyną lzy. Bclesue westchnie­
nie uleci z pier.>i 1 sfrunie do Boga z ~o­
ryczną skargą... Jedno więcej nakry.cie 
na stole, l<J., które pczostanie dziś pu· 
slym, przypt;iminać b~dzie, że ktoś zgi· 
nąl na wojnie, że ktoś poległ w powsh1-
niu, że ktoś zoi;{al zamordowany w olto­
zie, że ktoś -z:m11d w wi1;zieniu, że ktoś 

11ie wrócił z emigr~cji. 

Łzy nie 1 iom@i;:ą. Zycie płynie. Sw\·lo 
Pokoju nastało. Z:;rzyt dzisiejszego wie· 
c: zora irzeb3 stfomić. W rnieszk:miu lak 
cicho, tak prz;lulnie. lak dzi\\'nie do­
brze!.. 

Swięto rn1fości i sz:czgścia. • \Vigilial Za 
clnvHę, oc7-aru-1v1rne oczy dziecięce roz­
lllysną pr~r,iy,·em i ucitclJą .... W świa1lach 
Bożego Drzewka ro liiniclą s)ę buzie, wz­
zlocą wl-OSy, gdy wyczarowana choinka, 
pk Swięla, ukaże się w aureoli Slf.'ej 
własnej jasności pośród mroku zg-aszo­
nego mieszka-nia. Zielono - srebrzyste 
drzewko skrzy się, bieli i barwi złotem, 
opalem, purpuq, czerwienią, bqum i 
ll!ękitem Aniofa. który wzniósł si~ m1 
szczyt i roz~inifł swe skrzydła . Anie1e· 
Stróżu mójf ... 

I popłyną sl!!-wa rzewnyc11, mc10dy j­
nych kolęd: 8óg- si~ rodzi, moc trud.il~­
je .. " 

O, wichn:yciele Pokoju ludzkiei;:-o 
inernenlol !! 

„Lufajże Jernr..i!i..." 
O, Maik@, jakie..> szczcślil\'al Cic~w~„. 

Lulaj-że, l·ulai.„ 

„Gdy się Chrystus rotlzi..." 

Nocy! Zwycięstw<> Dnia obwieszcum1y! 
Cieniu - już wschodzi Slo1ice! 

A polem Ś\\'ięte Misterium Wielkiega 
Stygmatyka z Asyżu - pasterka! A po· 
tern w noc cicJ11, \\·igilijną - senne ma· 
nenia dziecięcycl, gl•.iwek o cudach wi­
dzianych na choince i otrzymanych spo·d 
choinki. Za olmami, rez!arirzonymi piat­
kami iskrzy się śnieg w poświacie księ· 
życa. Za oknami może wicher się młota 

i trzeszczy mról . l może gdzieś w tę 

noć ... jakiś 1ulacz, sierota czy żebrak -
z goryczą ·w sercu i !i:.:oimi w oczach szu­
kają schronienia ... Oby dzisiejsza, śwlęrn, 
\vielka Cisza nie zos.lala rozdarta lrrzy· 
;nem cierpienia Niepoirzebneg-o Czlo"l'ne· 
ka! 

Obrzędy V>"igilijne są pochodzenia pa· 
~ariskiego . Chrz;;.ki janizm nadal im dia­
r<:kter ob('cny. S]'osób ol>cllodzenia \'i·igi· 
Li nie wszędzie jes. jednakowy. W nie· 
klórych krajach zamiast wieczerzy je się 
sute. nie postne śni:idanie. Pocz~!ko\\'(} 
C•bchodzi!i chn;ejcijanl~ Swi\'!O 13ożt~!!O 
!'.a rodzenia razem u Swi~·tem Trzech 
l\ró!i a więc 6-~o Stycznia. W !V 1\'ieku 
przenieśli je na dz1ei1 25-fy grud nia. 

Czy zwyczaje ooż~11arodzenirnve ule­
i:·ly z biegiem cz.asu Z1J1ia11ie? Może tak. 
Przypomnijmy so!Ji zresztą jak, to on· 
g-iś by>nilo. Przede 1Vszystkim Ś\\'ięto­
wano cztery cloi. D\va poś1vięcone byly 
dla dornu a nas1ępne dwa na odwiedza­
nie się wzajl'mne. Swi1?!a te sprdzaiw 
huczniej, sucie}, . z bt1jniej:-zym ko!ory­
lem. Gwarne, ruw~lwcone i wyslrojone 
kuligi wioziy rozbawionych pasażerów do 
od!eglcgo, za 1asen , kościola na paster­
kę. W k0ście1e !.sięża-diakoni wyslawia1i 
reatrum z hold"m T rzech Króli, pastu­
szków, osła i wolu, !-IC'rodcrn i diahlem. 
T<> późniejsze J ·1selka. W domu. na \\'ie · 

czcrzę \Yigilijną musialo być 13-cie rn­
.zmaltych potraw: ryba, ktuski z makiem, 

' strucla z najp rudni cjszcj mąki, polcwk;J 
7. migdałów, barszcz postny, kapusta z 
-grzybami, ryż, tarty mak, śliwki suszone, 
maślanka, pierni]; toruiiski. Wśród po· 
dań rybnych największym popytem cie­
szyly się: szczupak z szafranem lub karp 
z rodzynkami. Kie za pomniano nalural­
riie o trunkach, 1 ~k w;)dJrn gda1iska i wi· 
113. 

Choinka nie koniecrnie musi być Ś\\'ier­
kowll. W nickiór}·cli krajach jest dntl'!­
Uem liściastym. P odarki choinkowe-- slda-. 
ilaly się z takich na przyldacJ zabawek: 
l.usarze, IJrasjt•rą, piechota, armatki, 
t,aruzde, karety. bry~zld l 1vozy, domki, 
teatry z dekoracjami, konie na biegu­
nach, kslifżki a d;a d ziewcząt kIJchenki 
z 1~·szc'.kimi przyborami. lalld i lc)icczlia . 
W mieszlwniu, w c!.lerecll rog<:cil si<ily 

sm~py wszystkich gatunków zb0ża. Na 41 
wigilijnym stolem wisiał żłobek z opiat · 
ka i gałązka wiecznie zielonej jcmioly. 
.ieśli panna stanęła przypadkowo pod je• 
ir-iolł, wolno by!o pocałować tę paunę. 

Dziewcz~ta poza tym zabawiaJy się \\'<ł 

wrólby związane z ich najbliższym Io· 
sem panie{1skim. Jeśli wyciągnęła kióra 
spod obrusa źdźbło siana zielone~o. mia­
ł.- nadzieję w przyszle zapusty wyjść za 
m.iż. Jeżeli źdźbło było zwi~dle - miala 
aość długo czd;ać na swe malżci"istwa. 

Natomiast żóltt! źdźhlo wróżyło sfarnpa· 
r;ie11stwo. Tak to patriarchalnie za1'awia­
uo się w dzieć. wigilijny. 

Taka 1\·s paniai.i bujność obrzędów by­
ła zresztą i w rzymskich Salurnaliach, 

· ~io1\•ia1iskicb Kol1;dach i gcr111~1iskich 
Julaclt. Wiedy jednak było to S\\''rlo 
r·rzesilenia d11ia z 110{'.'f- Czczono \\'ięc 

ró1Vnież symltoliczn'. zwycięslwo . $wiat· 
łc.ści nad Ciemnością. 

\V naszych już C'lll'-<lCh - !'rzc·d Jlóf· 
toni, powiedzmy, l';iekiem 1radycja nieco 
u!egła zmi:mia. Zaczrto tworzyć rr zy­
sło\\ i;i ludowe. O\\·an~ś<:ie, bowic111 ch1i 
z:11\•artycli mi{'.'dz-y 25 grudnia a G-ym sty· 
cwia lo dni wróżące pogodr w P'i<:z<Z!'· 

[Ólnych m;esi~c.1ch roku. l tak: ,.Gdy 
na Nowy Rok jasno - w g-umna(.'.h bę­

dzie ciasno". „:'1owy flok pflgo<lny 
zbiór będzie dorudny". „Gdy Nowy r-,,k 
wgłisiy - zboże zjNlzą glisty". Rylo 
<.>ngiś odświętnie, rojni~ i dos iojnic . We­
selej. Wszyscy 1v naroduwyl.'.h stropcl1, 
c.:zapy z bi;1lym barankiem, bu ty z clr<i!e · 
•,;arni pa lo11e. 

Ludzi było mniej. \·\'ojny nie 1ak nkrul­
re. Mniej dia lud zk;ch . gin~·lo . i\\11ir· j 
z~hily. Dziś ll\·dzie podc?.as ;:.\„'iąt skrom ­
n'ej, c:i~zej. 

Drugie to do; iero Swi~·\o po W[ljllie. 

F~ny nic zabliźniły się jes;;ur. Groby 11ie 
z<irosly. Tysią.c e bł ;,1ka ~ię zagra1iicą. Ale 
... 1uit.ieszły z111fany. które pGwinny poci1• ­
szyć .. Idzie zwy·~1~·shvo dcr1'!okrncji a wi \'C: 
Pokoj11-J\ów11o~d- Br~lerslwa - · \l.,'u1-
nnści i !\\ilości. '.'%~chżc lylko w szyscy 
1u rhie w cl zic1i Kigi!ijny f'ustanowi;i \o­
\'."Y tłok rozJ1•'.lCZ~Ć od pracy w~póJ11y111i i 
zgodnymi sil~mi - przy odbudowie kra­
ju. 1\icch Wielkie $v..-irfo Zbrala.ni;i, 
~;~vi~lo, które podzie!ilo dzieje ludzkości­
r.a d'Ą'ie ery. sl<lt~ie s:;~ znu\Yil czyn11i!.:iein1 
po. t~·pu. Haslem tego $\'·\'la jest ;ów-
1,n ś\''. klas ,;polecznych, mifo~ć d~ czio· 
wieka . To 11nslo było 'kiedyś lak rewCl1H· 
cyjne, fo Chrystus~ ska7,:rno nil śmierć. 

PCJdważal() ono \\SZ:Jk porz:.ideJ; świ<~l<1! 

f-rzrtr?.·alo jednak to ha;;fo i z cor.iz 
wi('!,szą potę~ą roz- zerza s:-ięo. w?:111~rnia ­

ir1c w 1rnl71mści !~sl;nc:tą do pgwszec1'· 
n~i rÓ\\'11ości i b;alersh,·11. 

Potój ludziom do'Jrej '<'.'o1i... 

Jul!us.i: ~Uzawsk1 
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Boże Narodzenie w polskiej pieśni ludowej 
Boże Narodzenie - to bodaj, że jcdy-

11y okres w roku, kiedy jeszcze cala Pol· 
E-lrn śpiewa! Zamilkło już na zawsze wiele 
pi~śni religijnych i obrzędowych, milkną 

i-o kolei piękne pieśni ludowe, wypierane 
rrzcz nowoczesną tandetę, - ciągle jed­
nak trzymają się w kościele i w domu 
J..olędy i pastoralki, wciąż ukazują się no 
we ich wydania, nie brak r'5wnicż i ory· 
finalnych prób kompozytorskich w "tym 
rodzaju, choć rzadko utrafiają ·one w 
uczucie i charakter dawnych nalchnic{1 
li!dowych. 

Boże 1\arodzenie w Polsce - to nie 
i} !ko święto religijne, - to również od· 
·wieczne, traclycy jne święto polskiej ro­
<Jziny. W wieczór wigilijny zbiera się ona 
i jednocz~ '\Y\'Złcrn nigdy nie wygasa ią· 
cyd1 wspomni~:, i nigdy niewygasają· 

q eh nadziei. Bo kiedy pierwsza gwiazda 
mi niebie zabłyśnie, zasiadamy do wigi­
l:jnej wieczerr,y, lami<!C się przedtem tr:;i­
oycy jnym oplalkiem i życząc sobie WZrf· 

jcmnie spełnienia tego, co komu najm1l­
szt' i czego klo "llajgor}'C<.' j pragnie. A po­
rem przy zapalo11e1 choince śpiewamy ko· 
l\:dy. 

I rnów pn\\'icdzleć trzeba, że lald.:h 
p\ !,nych pieśni bożenarodzeniowych i ''J 
!,iej ich obfitości. jak my, nie poshld,i 
ż~den innv naród na świeeie! l(ażda dziel 
r.!r;1. niemal okolica posi8da swoje wł11sn~, 
!<cz niek lóre n.a Jpi~·lrniejsze. spopulary · 
zqwały się w całym kraju 1 stały się wła­

~no~c:ą CJ!C'go ogól11. 
Pie;ni IL podzielić można na •h,..!e 

i~·upy- na lrnlrdy i pastorałki. ł\o:( Jv 
róż11:a się 1y111 od pastornlek, że cha><1h-
1cr 1.:h 1cst poważniejszy, bardziej cm~­

::;y<iy. rdii:;iJny frl'śC:· :t:11 obraca s1~ :.••· 

110!<1 a1isterium lk/.1.:go N11ro<lzcnia, ;)'ld· 

-;-;:i,; !ci.:dy paslon:lki S<J raczej pkśnid•JI! 

~\\·i 1~.::~i:11i. no lt1n~1ly Z\\'iązane t aucg· 
l1 oły.·zn:i -;[ron;) wielkiego wydarze111;i. 
f-',r;!oraiki od~j:i n:Hn wrażt•nia, i<Jkic 
przl'żyw ił ,;wi 1! nnluczkich pn<l wpły· 

,. C'll •• d• Łire J nowiny·, opo\\'iada j;1. 11k 
1.,,:,ucrn:;J!i p:islt!rze. jaidch w trakcie' t•'· 
t::'J :loL1Jali przyg()d, 1ak się ob jawił ;>ni· 

!>!.1!·. Jrn rnd bel!cje111-;kiej :>ta1enid. K-i· 
h,dy S~J p:_e~1uami o wy:i:szym nastr1l!U, 
au .Jrami ie-il byli n!cwątpliw;e bd~ie 

c,św'.ecc'11si, zakonnky. ksirża. a nic:"l7. 
i niepcspnlici po.•ei. P;1~turalki nalo~n.;J<ł 

J·c,ia<l:1j;1 wszelkir w:1111iona „twóroc1.:•:i · 
gu·.rnC' j, ludowej. S;i n:1iwnc. pros le, nir­
rzadko - n:iwcl rubaszne. Ale te wi,1ś11i<> 

rryrnilywy są m1jbarJzicj pol~kie z Ju'.·iia 
i św'aJcz:, o swoistym od•'zuw:iniu r~lj. 

gi111eg-o mblcrium. Przybliżają 01w <.:'m 
cud przy iś<'ia na świat Syna Boże;:ro 1 to· 
warzysząc<.' cudowi temu· okoliczno5::i 1 
7darzPnia do prostych pojęć wicj:o!deg:o 
h·du. W świełle tych po ięć 1d:i it> ~i-;- n'" 
ulegać wątpliwo:ici, że to cudowne d ~t-
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lejem było gdzieś w Polsce - i tCJ 11ie· 
daleko, może już za ciemnym par.mem 
boru, od którego oddziela nas tylko roz· 
l<.'gła przestrzei1 pól zasypanych śnicg.e!;i, 

może za paroma takimi polami. i lasdmi, 
- w każdym razie gdzieś, dokąd w ciągu 
tej jednej cudownej no_cy dało się. za wę· 
drować naszym l(ubom, Maćkom i l<a· 
~imierzom. Pastorałki opowiadają 1ia111 o 
przerażeniu pasterzy na widok lak r.:e· 
zwykle jaśniejącej gwiazdy, a naslęiViJe 

o radości, kiedy pojęli, o co chodzi, <> po· 
tern - jakie zanieśli dary i „jak Pantl 
Dogu cześć oddali". Dary to były polskie, 
wieśniacze, od barana począwszy, 11a 

osełce masła wianuszku suszonych 
grzybów skoi'1czywszy. A jak pi9knie 
i::rzy· tym grano i śpiewano! Fujary, ro· 
gi, multanki (kobza, dudy) - oto ins}ru· 
Plcnty muzyczne w pastoralkach wymie· 
r!iane. 

Z pojęciami tymi zgodny jest i św'at 
zwierząt, obecnych przy Objawi<!niu. 
OLok baranów, jagniątek, psów paster· 
skich, występuje lam dobry, swojski wól 
i egzotyczniejszy nieco, ale przecież w 
Polsce nie obcy - osioł! 

Do najbardziej znar.ych pasl?r:1 'c·J; 
należą: „Dnia jednego" i ,.Hej. w dz•cń 

Narodzenia", które są najbar:dziC'j charak· 
terystycznymi pieśniami tego rodzaju. 

Do najpiękniejszych i najbardziej lra· 
clycy jnych kolęd należą: „Anioł pa,~te· 

1 zom 111 hvil", „W żtobie leży", „Wśród 

10ocnej ciszy", „Dzisiaj w Bellcjern", 
„fl\\'clrcy świata, fl'\onarchowie", „Gdy s'.ę 

Cliry ·ius rodzi", „Lulajże, Jezuniu" i 
„Bóg się rodzi". Ta ostatnia. osnuta na 
n•istycznym dogmacie „Słowa", klóre 
„Ciałem się stało", kunsztownie operuje 
pojrciami przcct.vs-tawnymi, dla wyrażenia 
podzi\\'U dla gl~·bi i niedocieczności taje1•1 
r-icy \\'cielenia. A koi1czy się ta przcpi~l\· 

r.a slr0la, której nie można śpiewać ani 
sluch:ić bez wzruszenia, cudnym akcentem 
i;alriolycznym: 

„Podn:cś rękę, Boże Dzieci~! 

Błogosław Ojczyznę milą, 

I wszystkie wioski z miastami! ... " 

Jesl lo już kolfda nowsza, a autorem 
jej jest Franciszek l(arpiiiski. !(to 3e~t 

l<omp11zytorem -melodii, również niezwy· 
"ie pi~lmej, nie wiadomo. 

Pastornlki są wyrazem tych dążei'i ru· 
chu franciszkańsldego, które zmierzalv 

do uzmysłowienia ludowi po jęć relig;;­
r.ych. Swi1;ty Biedaczyna z Asyżu, odno· 
wiciel ducha chrześcijańskiego, skoshi1· 
łcgo w dogmatyce średniowiecza i spe1<U· 

ł::c jach t<>ologicznych, zalecał unaoczn'a· 
.me ludowi najprzystr1rniejszymi śroclka'lli 

cudu Bożego Narodzenia. Zlobek z 'Dzi<!· 
ciątkicm, czyli jasełka, wyszły z !dasz. 
torów franciszkar1skich, a z tych żlob!d·.v 

rozwinęły się z czasem przedstawienia te­
atralne i kukiełkowe (szopka!) z śpiewem 
J dialogiem. Z ducha f randszka1iskiego 
powstało też to serdeczne gpoufalenie s:ę 

z Bóstwem, nie pozbawione silny ·:1 
akcentów społecznych. Jezus, urodzony w 
11tajni, gdzie „żłób mu za kolebkę dan--/·, 
gdzie wól i osiol ciepłym oddechem 
ogrzew11ć musiały jego zmarznięte ciał­

ko - olo pojęcie Boga, zrozumiale dla 
tiedaków i pro<iloty. Sprowadzeni do 
Polski w r. 1231 franciszkanie, posługi· 

wali się w swej pracy misyjnej tą swa· 
i~tą „mclodą poglądową" w nauczaniu r\!­
hgii. Należą też pastorałki do najstar­
szych polskich p1es111 bożenarodzenic· 

v ych. O dawności niektórych ich mebai1 
5wiadczy ich struktura muzyczna, opaiL:J 
r.a starej gflmie, tzw. bczpółtonowej, 

Do najdawniejszych, dziś jeszcze śpie· 
wanych kolrd, należy kolęda o charakte· 
rze pieśni nabożnej - „Anioł pasterzom 
mówil", zanotowana już w XV! wieku. 
Z kor1ca XVI i pocz:11'ku XV!I wieku po· 
chodzą również ogólnie znane kolędy: 

· „A wczora z wiPczorn". „Przybieże!i clo 
· Fetle.jcrn pasterze" i „Przy onej górze", 

Co się tyczy formy rnu:i.ycznej zarów· 
. nc. pastorale!\ jak i kol~·tł. to są one w 
. przeważającej części piose11k<1mi tanecz· 

nymi. Są to krakowiaki, mazurki, oberta· 
sy i polonezy. Niektóre - bardzo weso· 
I.; i skoczne, że aż podrywają nogi, inne 
- powolnicjsz<.', niemniej o typowo la· 
r.eczncj budowie rylmicznej i melod'.; i· 
nej, Kolfdy typu „Lulajże Jezuniu", fub 
,.O siano, siano, wonne jak Jilija" - są 
kołysankami. 

Nie brak wśród kol{'d i pierwiastl<ów 
cbcych, przejawiających się w zachoJ­
r.io-<'uropejskich formach tanecznych: sa· 
n.bandy, folii, menuela, czy bolera. Zo­
f.,tały one jedna!{ w swoisty polski spo­
sób przeinaczone i do smaku polskiego 
ucha dostosowane. 

Mnóstwo kolt'd i pastorale!, zanotował 
Il' swoim .zbiorze pieśni ludowych Oskar 
Kolberg. Do wartościowych publikacji n.1-
1.~ży· „Zbiór pastorałek i kolęd z 120 me· 
kdiami", zebrany przez Ks. M. Miodu­
szewskiego. Posiadamy również sporo 
<.·pracowai1, slużących dla praktycznego 
użytku. Do na;popularuiejszych należą: 

Krogulskiego, Lachmana, Zbierzchuw· 
sldego i innych. Niestety, zbiorki te. b:ir­
dzo szczupłe, obracają się w ciasnym za· 
kresie kolęd najpopularniejszych i pow­
szechnie znanych. leli układ muzy:~zny 

pozostawia również dużo do życzerii1, 

Ogól nasz powinien by się za z n n !omić b!i • 
(cfokońc.ienie na str. 9) 



Pierwsze święta za drutami Ili Rzeszy 
Jesl godzina 1a. Z c~eluści gmachu na 

placu Aleksanch·d wysypu.ją się ludzie.„ 
!dą w takcie m·lawanym rytmicznie kol· 
hami policyjnej asysty. Na dz.icdzi11cu 
oczekują „suki"-irnto, służące do prr.ewo· 
711 więźniów„. Najautentyczniejsza ben-
1yna bulgoce w silnikach. Przez zakrato­
wane okienka patrzy Mikołaj na wielkie, 
szerok·ie, lśniące asfaltem i wystawami 
ulice. D0kąd? Gdzieś pod Berlin. 
Do Sachsenhausen ... 

Wszystko niep<>wne swego losu. Ale -
jedna nadzieja: C1orszego już nic przyjść 
nie może. Czyż mogą być noce gors!e 
od przeżytych? 

I(rajobraz zmi')nia się. Osiedla, łąki, 

lasy. Tam wszędzie żyją ludzie. Metry 
c!zie1ą od tamtego świata... $wiata przed 
!·rat.ami... Swiah woł:1ych ... 

Próżno szuka zmęczone oko śladów 

zniszczenia. Z1dnego podobieiis!wa do 
ruin ojczystych. Tu wojna uie dotarła„. 

Naród panów wylega na ulice-. Naród 
panów wita podniesieniem ręki konwoju­
;ęc;i straceńców policJę ... 

ORANIENBURG 
Jeszcze kilka sekund. Sady zm1eruają 

się w żwirowarą boczną drogę. Nad nią 

vyrasta mur z i<amienych bloków, wyso­
ki, złowieszczy, nieprzenikniony, otoczo· 
ny siecią spląta:1ych drutów. Zielone tra· 
wniki przed mu~em. Gdzieniegdzie tahli­
ee z trupią główl:ą: „Achtungl Hochspan· 
nungl Achtung! Geladen!" 

Między drutami zaklęte w nieruch<>­
mość poslerunki. „Waffen SS" ... Wresz­
cie brama... Schutzhafllager Sachsenhau­
sen... Z daleka dochc.dzi smętna melodia 
„heilige Nacht", a na dziedziilcu widać..­

„Boże drzewko" ... 

Zgrzyt motorów. Drzwi aut się otwie­
rają. Zgidk, '>kowyt, wycie, jęk. To 
pierwsze ofiary padają pod uderzeniami 
kolb I bykowców ... 

SS wyległa śnuejąca się, butna, rozwy­
drzona. Rumiane gęby, zawadiackie czap­
ki, czarne wyłogi. Między jednym a dru­
kim uderzeniem pięścią w brzuch miody 
SS-man zakońc?.yl świst melodyjnej „O 
Tanncnbaum"... Trzy trupy walają sit 
przy maszynach. Trzech więźniów nie 
przekroczy już bramy ... „Heilige Nacht" 
minęła. Dzisiaj już drugie święto. Boże 

Narodzenie 1940 roku ... 

Jeden przez drngiego pędzi, nie zasta­
nawia się, byle minąć szpaler gestapow­
ców. Niby sl:vlo baranów, stłoczone, 

zgniecione - pędz4 ludzie na obQzowy 
dziedziniec. SS v. ykańcza maruderów. 

Wśród zaśnieżrnych kwietników sznu­
ry zielonkawych baraków. Na nich szyi· 
dy: - „Jest tylko jedna droga do wol-
11-0ści...". Napr1.cciw ~zyldów - drzew­
ko choinkowe ..• 

PRZY DżWl~.KACH ORKIESTRY 

Nowi więźnio\1.ie strachem wyprosto­
\\'ani są pcraz p!erwszy widzami dziwnej 
defilady. Przez otwartą bramę nadciągają 

kolumny pasi.ii,;!ych postaci. Piątkami. 

Orkiestra gra marsza ... 

Kilku spasion:.rcr byczków poprzedza 
kolumny, towa:zyszy im po bokach, 
dzierżąc mocno w rękach swoich szczę· 

ty drągów od łopat : szpadli, które raz 
po raz młócą w szeregu... To ktoś ze 
\\spółwięźniów wychybil się ze swej 
piątki ... Za każdą setką taczki. W tacz· 
kach - wzdłuż i w poprzek leżące łudz· 
Kie, niemra\ve łdchmany, trupy i półtru· 
py. Im już wszystko jedno ... 

Orkiestra gra mar!;z.a. Starsi w1ęzmo­

wie Niemcy wyglądają przez okna bara· 
I.ów. Oni dziś nie pracują. Przecież 

„Weinachten" ... lfofo Narod1.enie 1940 r. 

W ostrym żwirz~ dziedzińca walają się 

konający i umarli ludzie. Ludzie-numery. 
ludzie w pas'.'.łkach... „Rapportfiihrer" 
pr:iechodzi wśród nich, dokonując lekar­
sko-niemieckich 0ględzin: Tu kopnie, tam 
krtań zdławi butem okutym, tu \\'.YTZnie 
obcasem w rozcbylon:i szczękę, oślizgłą 

cd śmiertelnej śliny ... 

Pastorałki i koledy 
(dokończenie) 

żej z artystycznie opracowanymi kolęda· 

mi St. Niev,riadomskiego i F. Nowow;eJ· 
skiego, opartymi na oryginalnych, n111~ej 

znanych motywach ludowych, względ11ie 

- inwencji własnej. 

Urok i poezja Bożego Narodzenia zna­
lazły swe odbicie również i w sztuce po:. 
skiej. I tak, w Scherzu h-moll Chop!ria 
~potykamy się z motywem kolędy „Lu­
lajże Jezuniu", użytym w sposób nad­
zwyczaj artystyczny i nastrojowy, cho.: 
zasadniczo, w swoich oryginalnych ko'J­
pozycjach, Chopin nigdy nie posługiwał 

się folklorem. W bardzo ładnej kompozy­
cji fortepianowej Franciszka Brzezińskie· 

gc zatytułowanej „Tryptyk", część drug11, 
nazwana „Boże Narodzenie w Polsce' 
(preludium i fuga) osnuta jest na moty· 
wach kolęd „W żłobie leży" i „Hej, w 
dzień narodzenia". Z utworów o char:ik­
terze literackim przypomnieć warto „B~t· 
lejem Polskie" Lucjana Rydla, będąct­

zręcznym powiązaniem motywów pasto· 
ralkowo-kolędowych, zaprawionych nutą 

patriotyczną. Na motywach warszaw· 
skiej szopki ludowej oparł s>va „Szop'.;ę 

polską" poeta Or-Ot. Wpływ szopki !udo· 
wcj zaważył też na formalnej budow·e 
„\\' csela" Wyspiańskiego. 

St. Woyna-Gwiaździt1>ki.. 

ZA PóL MISKI BRUKWI... 
Kilku spasionych byczków z kijami w 

r~ku uwija się po placu, pręży przed SS, 
żartuje, śmieje się, nadzwyczaj celnie 
rozdziela ciosy z zadowoleniem i skut· 
Idem wymierz.ane_ ... 

To „capo". Mają żółte opaski na rę· 

~awach, przewazrne zielone „winkle". 
Godni wspólpra-:ownicy swoich ziomków 
fpod znaku trupiej główki - kaci za ce­
nę niedopałka SS-manskiego papierosa, 
kaci za pól miski brukwi. 

BOGDALA 
Do grupy wię7niów podchodzi wyspor­

towany. wysoki, crnrny, silny zbir. Sta­
jP. przed jedny:n z nowoprzybylych. -
„Warun'I łachst du, Schwein?" - Cios 
pięścią w żołą<l~k. łokciem tejże samej 
r~ki w szczękę. Cios potężny, walący 

z nóg ... lo Bogdała, postrach obozu. 

Bogdala wsiada na rower i pędzi :r ie d 
sobą posłuszne 5ile stado - na czwora­
kach w coraz szybszym tempie przez 
szklany żwir dz;edziilca aż do łaźni. Ma­
ruderów najeżdża rowerem, kalu]e !:·i­
mowym biczyskiem ... 

W łaźni pan Bogdala jest w swoim i'{· 
wiole. żydom o~obiście \\bija drzazgi 1a 
paznokcie, Polaków parzy po całym c;e. 
le za~ałk~mi i rozrzarzonymi węgie!b.ni. 

Skwierczy skóra palona żarem papiero· 
sów i cygar... - Klękać! Klękać! Cało· 

wać ziemię nicmieck.ą! Heule Weinna~ll• 

kn!. .. 
Zastępca komC'ndanta obozu mowt: 

,.Schreibt curen Huren nach Hausc 
ihr kommt nie .vieder" ... 

Na placu pozr:lrawb niezmiennie zielo­
ne drzewko chJinkowe. Boże l:\arod ·e­
nie„. 

SWII;:TO 
Na stolach chleb. Gorąca kaw11. Swią ­

tcczne 20 g mMgaryny. Roziskrzyły się 

oczy zglodnialycl •... 
- „Wszyscy do sypialni! Z rozkazu 

komendanta - zarcia nie ma dla was!".„ 
Ktoś wynosi chlel: na blok „capow". 

Ktoś wylewa gorącą kawę. Zmierzch za. 
pada za oknami baraków. Na placu skrzy 
się choinka. U .,lagrowego" kapela gra 
kolędy .. Tak - to przecież 'drugie {·Ą·i~„ 

to! Boże Narodzenie 19~0 roku ... 
Patrzą na siebie wszyscy, kuląc się 

z zimna na drewnianych pryczach. Cza· 
sami ktoś szepnie jakieś słowo. My~li 

biegną ku domowi, ku chwilom przc~3-

iym i wyczarowywują obraz przyszlych 
dni, kiedy to w-;zystko minie. Usla spa­
lone gorączką §!ą pozdrowienia lym w 
hraju i w polu, a nad zaciemnionym oLo­
zc·m, który tyle miał w sobie kryć je>;:;­
cze niespodzianek - rozpływa się w '~ś· 

!'ej przestrzeni niemieckie „O Tanncn­
baum" ..• 

Sergiusz Ja~klewicz 
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"lnlsterstwo Przemysłu - Departament Przemysłu 11ieJscowego 

Dyrek~ja Przemysłu Miejscowego m. Łodzi 

Centrala Zaopatrzenia i Zbytu 
Lódź. ul. Piotrkowska Nr 51 

Rpzprowadza nast~pujące artykuły: 

Branży chemicznej: 

:Mydło, olein~, stearync:, proszki do prama 
i czyszczenja, pastę do obuwia, szkło wodne, 
środki uszlachetniające dla przemysłu włó­
kienuiczego, dekstryn~, kleje do skóry 
i papieru, ntrament i tusze. 

Branży papierniczej: 

Torhy papierowe .i pudelka tekturowe. 

Branży metalowej: 

:Maszyny piekarskie i cukiernicze, dachów­
czarki, betoniarki, kotły do stołówek, spn:­
żyny, wagi, tkaniny dn1ciane, wózki 
dzieci~ce, kasy ogniotrwałe, artykuły przt:­
dzalnicze. 

Branży drzewnej: 

Mehle Z'wykłe i wygciclane, szczotki i wy­
roby włosiane. 

Branży włókienniczej: 

Korty, flanele, podsz<'wki, dzianiny jedwabne 
i bawełniane, pończochy, ska.tpctki, wst<1żk:i 
i bawełniczki. 



KAMIENIE A SZANIEC 
Karetka w1ęz!cnna ma przejeżdżać 

f'ich~1·1sk:i "kolo 5 godz.iny po południu. 
Jcsl tylko trzy godziny czasu. Nie wolno 
1rnarnow3ć żadntj minuty. Pospie3~n:e 

wydaw:rne są umówionym sposobem roz­
h:zv. \1f kilku punktach mbsta przepro· 
wadzane są ostalnie odprawy, powtarza· 
1:c s:i precyzyjrn~ instrukcje. 

I lo wszystkc gotowe. \V rejonie 
skrzy:i.owania Bielal1skicj i Długiej wsród 
rrzechodniów i (Jrzygodnych gapiów uli· 
cznych niewpra ·ne oko nie dostrzeglohy 
trzech oddziałków Polskich Sił Zbrojnych 
Dwa oddzialld z granatami i pistoletami, 
jeden z butelkami napełnionymi benzyną. 

\\! pobliskich ruinach parę pistoletów ma· 
szynowych. Na centralnym miejscu do­
,·,odzący całością młody człowiek trzym11 
'' kieszeni płaszcza dłoń na kolbie nabi­
tego pbtoletu. Chociaż odbicie przepro· 
v:i:.dza oddział Zośki, zapada decyzja, ii: 
uowodzić calością 'o~zie kto inny, mniej 
niż Zośka ogarn:rty wirem wydarzeń i 
1.czt1ć. Zbliża si~ godzina 17. Dowódca, 
Knmend:mt Warsznwsldej Choqgwi Sza· 
ryd1 Szeregów - Orsza, - wystrpujący 
po raz pierwszy w podobnej sytuacji, de· 
renruje się nie z powodu zbliżającej się 
walki, denerwuje się dlatego, że widzi 
w dalekiej perspektywie ulicy, jak wyz­
naczony do sygnalizowania o zbliżającej 

~ię karetce policyjnej chłopiec odwrócił 

się tylcm do miejsca, które ma obserwo­
wać i tak stoi. Naraz ćw tyłem obrócony 
sygnalista szybko zakręcił się w miejscu 
I zaczyna, nie zważając na otoczenie, ma-

. chać kapeluszem zerwanym z głowy. Or­
·s;:a przykłada -gwizdek do ust i krótki•n, 
-zrozumiałym tylko dla zainteresowanych 
• sygm::!e:n daje oczekiwany znak. 

· Każda sekunda podobna jest tera,.; do 
r!ekończ~cego się czasu. Normalni prze­
chodnie uliczni wydają się teral: wielką 
i groźną masą, w której a:1 roi &ię od a­
. gentów. Ulicą Bielańską przejeżdża na 
motocyklu a przye.zepką patrol żandar­
n;erii niemieckiej. Tych dopiero licho na­

. d.:lol Na szczęście przejechali, znildL Tu 
'i fam na chodniku widać mundur nlemiee­
.ki. Tnx!oo, robota mnsi byt zrci.iiona. 
·wreszcie na zakręcie ukat:uje się chara­
kterystyczna sylwetka: dużego niemieGO 
kiego auta wię,.;1ennego, krytej budy mar­
ld „Renault". Dłonie zwierają się na bu­
telkach,, na granatac.h i na spustach pi­
stoletów. W ostatniej chwili z bramy naj­
bliżsrego domu wychodzi granatowy po­
licjant. Widzi p~tolet w r~ku j~nego z 
młodych ludzi: ocxy policjanta wytrzesz.. 
czaj~ sit w nic nie rozumiej~cym zdu­
mienia, a ręce zaczynają 'zybko gmerać 
koło lrolhy reW<lłweru. 

- Precs stąd.I :.....: b-zyc:i.y Zośka . ....; 
~e_idi, Jeśli iicie miłe. · · 

Oglapiały -pcłicjant \\·ydąga jednak pi­
stolet i -podnosi go w kierunku Zośki. 
Zośka r:!ads!rn spust, policjant chwytaj;1c 
się za bok, pada n:i j.!zdnię i leż:rc oddaje 
k:lka strz::ilów. 

W tej samej sekundzie zbiiża się od 
Placu Teatralnego więiniarka niemie-ka. 
Szofer widocznie coś zrozumial, gdyż do 
claje _gaz.u i zamiast wjechać w l'\alewki, 
skręca na lewo w Dlt:gą. Za późno! Z 
chodnika \\'yskakują przed auto rnlodzi 
ludzie; szkło lłuczonych butelek prysk11 
z.nad mask! samocho<lu objętej w jednej 
chwili płomieniem. Plomie11 z szybkością 
błrskawicy ogarnla szoferkę. Szofer in­
stynktownie na~ska hamulec, aulo zato­
czywszy krzywy luk, tocry się wolno 
koło arkad Arse11alu \\'ar:.zawslde~o. 

z płonącej sz.oferki wyskakują dwaj 
gestapowcy, od slrony , 'alewek biegnie 
jakiś oficer S.S. Oficer ten biegrie od 
strony, gdzie slo' oddziałek granatniczy 
WojUca. SS-man zdążyl już wyjąć pisto­
let i krzyczy co~ po niemiecku. \Vojtek 
oou•oli i ze spokojem hierze go n11 cel i 
~trT.ela. , 'iemiec pada tabiły. 

Gestapowcy którzy wyskoczyli z aut.a 
7aczynają nerwowo i chaotyczni:_ strze­
lać: odpowiadają im polskie slrzaty. Z po· 
bliskich ruln wyrywa ~ę ostra seria pi· 
~toletu mlszynowcgo. Po paru minutach 
nn jezdni tuż kolo wh:żniarek, lcż:r tn~y 
posl.llcie w mudurach niemied.ich, jeden 
z lezących pali się Pali się również znie· 
ruchomialy przy l:icrownicy szofer. 
Strzela uważnie i spokojnie jeden z ge· 
stapowców, który "ryskoczyl z m1ta. Ku­
le pistoletu maszynow"go ~iemca biją po 
fiiarad1 Arsenalu, za które skoczyła w 
tej chwili grupka a~ak1lj:rcych '\Haz z 
2'.ośkll. J\llodzi ludzie za1:1:yna ją gorącz­
kowo- strzelać w gcstapO\vca. ~a próżno! 
Jest doskonale ukryty. Ostrzeliwuje się 
stiokojnie i rozważnie. Jakiś m'amy typ. 
Mijają bezcenne sekundy. Okropna rz.ecz: 
impas w wa'ce; w walce, gdzie każda 
chwila zwloki grozi stronie polskiej nie· 
obliczalnymi następstwami. 

Kryzys przel:!ornl Zośka, wybiega 
s;:mza fllaru I pędzi wprost na geslapow­
ea. „Naprzód"! - wola jakimś nlenatu­
r21nym glosem. Jak rzuceni prądem elek­
trycznym - wyskakują teraz 1..a Zośką 
jego towarzysze: Slor1 clo~dz..1 Zośkę. 

Zaciął mu się sten. Zoś.ka W)Tywa zacię· 
ty pistolet, ;epetu!e. Inni strzelają w bie­
gu. Niemiec nie wytrzymuje psychicznie, 
zrywa sit! I chowa za samochód, gdzie 
i:łoslęga go kula jednego i nadbiegają· 
cych .• 

I(fx>ś otwiera płonące dfZ",dczki szo­
ferki - nikogo. Ktoś inny szarpie płótno 
r. fyh.t wozu I ściąga trupa konwojenta 
-... i;esta?Qwca. Wojtek otwiera drzwi 
l\'fC_źniarki. Onieśmieleni w pierwszr.j 

chwili więżniowie n:ucz.ją się teraz gwał­
tc\Ynie ku wyjściu, gniotąc leż:icego na 
noszach na po1 przytomnego młodego 

e<lowieka. Dopiero gdy cala grupa ~ 
cudem wy:!wolonych więżniów wywaliła 
s:ę z -;>;ozu, ukazuje się wypełzający rra 
CZ\\·orakach przez ławki Czarny. 

Szalona "rzc:!ość ludzi, polączona z roz· 
gorączkowwiem bilewr:ym, nic dostrzega 
:;:!clono-ż'.)ltego l:oloru twarzy Czarr:cgo 
zapadniętych policzkÓ\\', olbrzymiego 
~i!1ca pod okiem, sinych uszu i patrzą­

cych na nich nieruchomo wielkich, ol\\'ar­
t;ch oczu. Już go porwali na ramiona i 
n:osą do czekającego samochodu, Czamy 
jęczy z bólu, samoch0d rusz:i. Przyjacic:e 
n:c zwracaj'! uwagi na o<lbileg-o, ładuj~ 

- śv:Ieżymi magazynkami broń. Dopiero 
gdy to zrobior:e - uśmlcch:iją się do 
Czarnego. Ten spocil;id?. na niell ol!Jr;.y­
raimi, rozwartymi oczyma. : 'a !warzy po· 
r.rzez skurcz bćlu maluje si~ u~·niech. 

13ier7.e w dlol1 rt>kę Zośki i trzyma mec· 
no. Dłonic ma czarrc i spucltni~ic. 
Szepce: „Tadeusz, ach T::cb.1sz, g-d) liyś 
"k1Lial"._ 

S!rzyżowanie ulic przed 2r:;0n;;lc•.11 

jest puslc - puściusi<'ńkic. Rozp!(.'rzciII 
s!~· (!<lzieś i ukr}! tłum przcchodnihv, 
znikn~li tak liczni w tym m!cj,:rn s~mug­
lerzy towarów do Gl:d!a. \Vsz~·dzie -
cisia. Tyfko w powietrzu unosi się jeszcze 
zapach prochu, j'.lsnym plomicniem dcpa· 
la s;~ auto więzir·nne, na jezdni łe.l:i !rn· 
py pirciu g-cstapowcó\v, gdzieś da!.-j trup 
c•ficC'ra SS, na chodniku granatowy poli­
cjant. A na tę scenę pobilc\vną jednego 
z najsła\\·niej~zy~h wyczynów Pol!"ld Po· 
d1iemnej patrzą i;rastare mury wl;:!uy$fn· 
-v.·oskiego Arsennlu, świadka insurek.::ji 
kościuszkowskiej i rebelii listopado\wj 
1831 r. 

Poszczególne sekcje oddziału przcpro· 
~:::dzaj~cego c..dbicie więźnici-.v oddalaly 
się od ll'iejsca akcji różnymi uJ:cami. 
Wojtek na czci.:! S\Vcj akcji gramitniczej 
szedł szybko D!ugą w ldcrun!rn J\·\iodo· 
wej. Zbli:tali się do Mi:iis!crst wa Pr;;cy i 
Opiek.i Spoiecznej, w którym mie.;.;:iiy 
się biura Arbeits3mlu. • "aprzeci\\ ko idą­

cej z bronią w ręku sekcji, po drug-ie j 
stronie jezdni wyszla z Urzędu Pn:cy 
grupa o~olo 7 mężczy-;,n cywilnych. Rzut 
ob na cywilów nie dał powodu do nic­
pckoju - biegli wię.:: dalej, gdy nag~ 
kióryś z icl~cycb męż~~yzn doby! s1ybko 
p!~loldu i slrzcłH 

.i\iemcyl 
Wojtek uczul 0stre uderzcn:e w brzuch 

Cdcrzcnie tak silr.e, że skurczył się, za­
tcczyl i opndl na chodnik. Dolkn'!ł lc~·ą 
r~~ ubrania i \\')czuł co3 ciepłego, lep­
kiego. Spo;rzał - krew. Przez chwi:ę 
skurcz strachu wstrzymał bicie serCll, ale 
w ułamek sclnmdy potem szarpnrla 
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Wraz z pie'nią przysz a wolność -
Bezimienne sbwo mas, niekiedy chro­

pawe, niezdarne w formie, lecz zawsze 
!'zczere i si1ne, mówi, co czuje, o co wal­
cny i do czego dąży lud. W najcięższych 
~hwilach lud wydaje z siebie nieznanych 
!'Zaryci! piewców, skromnych poetów 
i p1esmarzy, którzy stają sfę języki=r:1 

i żywą mową ogółu, wyrażają powszech­
ne uczucia i dążenia, zwłaszcza; gdy li­
teratura ksi<iżkowa zamiera, gdy na­
jeźdźca burzy warsztat kultury i więzi 

pisarzy... Pióro chwilowo oniemiałe, 

sz_(andar walki i pieśń krwią zbroczoną 

- lud przejmuje w swoje silne ręce. 

I oni to - robotnicy i chłopi - wiodą 

„długie nocne rodaków rozmowy", po­
krzepiają słowem, ukazują „wolności 

s!o1ice". 

Tak było w :•tach długiej narodowej 
niewoli, jaką prz,'chodziła Polska w XIX 
wicku. I tak bylo ostatnio, gdy najazd 
Germanów miaźdżyl naszą ziemię i wol­
ność, gdy skuwał naród i terorem, jak 

rMipalonym żelaiem, usilowal sp·opielić 

nam dusze, serca i myśl. 

Zza krat więi!d1, spoza drutów obo­
zów koncentracy 1nych dobiega pieśń. Po­
wstaje poezja i piosenka - jako twór­
czość anonimowa, uznana, jako wiernie 
oddająca przejśc1;i, cierpienia, walkę i na­
dzieję lu<lowyc/; mas. 

Gdy w największym mieście robotni­
czym, Lodzi, odbywają się pierwsze „ła­

panki", gdy dni.a 9 listopada 1939 roku 
suną dlugie lwlumny aresztowanych na 
f,.adogoszcz, do dawnej fabryki, z której 
hitlerowscy kaci urządzili jeden z naj­
si raszliwszych obozów koncentracyjnych, 
to jednocześnie wraz z męką tego pocho­
du rodzi się bolesne słowo nieznanego po­
t'i y. Bo przecież tymi ulicami środkiem 

I.cdzi przed wojrią ciągnęly pochody ro­
b0tnicze, socjalistyczne na Poles-ie, by tu­
t~j przed pomnikiem poległych ' bojowców 
z 1905 roku manifestować przywiązanie 

l{AMIENIE NA SZANIEC 
Dokończenie 

r~ózgiem ostrość świadomości - ujrzał 

bowiem lufę .1i.:miecl::ego pistoletu wy­
r:.ierzoną wprost w swoją twarz. 

Niemiec nie zdążył strzelić. Anoda, 
jeden z chłopców Wojtka, szybciej nacis­
nął spust swego pistclelu i w chaosie 
strzałów, które n;•gle rozległy się na ulicy 
Wojtek dostrzegł walącego się z nóg 
l':iemca. Re~zta - pierzchła za bramę 

f...rbcilsarntu i stamtąd strzelała dalej. 

„\Vyltuką nas jak kaczki, jeśli się nie 
przebijemy" - rnignę!o w omdlewającej 

głowie Wojtka, gdy u:;wiadomił sobie, że 

cd wrót se:,c ji z powrotem ku Arsenało­

wi jest niedopuszczalny. 

Fala energii i woli napłynęła do trze­
recąccgo przed chwilą w niepokoju ser­
ca. 

- Za mur! Za mur! - krzyknął do 
!'WOich. 

Próbował powstać - i nie mógł. Skur 
cze chwyciły mirśnie brzucha. Zdołał 5ię 

1ednak unieść na ręku. Wydobył z kiesze­
r.• granat, odbezi;ieczyl i całą moc slrn­
J'j\Vszy na rzucie - cisnął przez jezdnię 

l·u bramie, za którą schronili się urzęd­

n:cy - Niemcy. Gdy widział, że granat, 
si a :ząc po chodn'ku, wtoczył się do bra­
my - przywarł g!ow4 do betonu ulicy. 

!luk eksplozji, a w chwilę potem jęki 

rannych wskazywały, że granat poskut­
kował. Strzały z bramy Arbcitsamtu 
ustały. 

- :'\aprzód! Ncprzódl - krzyczy Woj­
tek. Część kolegów pędzi dalej. Dwóch 
pozostaje przy Wojtku ziitrzymują przy­
godne, obce auto i usunąwszy szofera 
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wciągają rannego. Po chwili pędzą Dłu" 
gą. Wojtek stara się powstrzymać . dlo­
r.ią broczącą ' brzucha krew, a jedno­
cześnie rozmyśla nad tym, gdzie w tym 
stanie zajechać. Niepokoi go także woj­
skowa ciężarówka niemiecka, która nie 
chce odczepić się od auta i towarzyszy 
mu krok za krokiem. 

Widocznie wojskowy szofer zoriento­
wał się w sytuacji i pragnie zatrzymać 

uciekających. Oto ciężarówka robi na wi­
rażu skręt, wymija uciekających - i 
gwałtownie zagradza swą potężną masą 

cirogę małemu s;imochod<>wi osobowemu. 

Wojtek mimJ upływu krwi i bólu czu· 
je się ·odpowiedzialnym za całość. Od pa· 
ru minut trzyma w ręku granat. Gdy 
ciężarówka zabiegła drogę i paru żołnie­

rzy szykuje się do wyskoczenia - Woj­
tek uchyla drzwiczki swego auta i ciska 
pcd ciężarówkę granat. W tej samej se­
kundzie towarzysz Wojtka prowadz1.!Y 

· auto skręca na chodnik, a ledwo wyminął 
ciężarówkę - rozlega się eksplozja wy· 
buchu. Jeden z żołnierzy upad!, dwaj in­
ni zniknęli. 

Po kilkudziesięciu minutach auto Woj­
tka zatrzymuje s!ę przed jego domem na 
Zoliborzu. 

Koledzy prowadzą go pod ręce. Opa­
nowując fale omdlenia, idzie powoli, 
wchodzi do bramy i zmierza do :nicsz­
kania. 

A zasada podstawową przy ranach 
w brzuch jest: żadnych ruchów, żadnego 
wysil ku. 

A. Kamiński (J. Górecki) 

do ideałów robotniczego ruchu. Tak było 
przed faszystowskim oojazdem. A dziś. 

... _Dziś juź nie powiewa sztandar dumny, 
rne łopoce nad nimi już pieśf1 radosna -
\olksd~utsche pędzą ich dlugimi kolumny 
(dawac towarzysze od warsztatu, krosna) 
do tej fabryki, gdzie w czółen stukocie 
drętwymi palcami p!ótna nić wiazali. 
Tam nary więzienne (nie warsztatów 

krocie) 
rozesłane slomą na tej wielkiej sali. .. 

Za tłumem skaza1iców zamknęła się fa· 
bryczna brama, dziś więzienna brama. 
Rozpoczęły się dni szare, okrutne, pieklo 
tortur fizycznych i duchowej udręki. Z za 
krat dochodzi zlekka nucony cichy śpiew 
więźniarki, w którym słyszymy skargę 

na los więzieRny i nutę zwątpienia. Oto 
aulenlyczna bezimienna piosenka z wię­
zienia dla kobiet przy ul. Gda1iskiej w 
Lodzi: 

Smutno więźniarką być, 
w rękach Gestapo żyć, 
na twardej pryczy spać, 
na „achtung" wstać. 

Za kratą szumi, szulTl't ga1, 
On słucha naszych skarg. · 
Blask słońca na oknie lśni 
A w oczach łzy. 

Gestapc bije, bije fest 
Niemcy nie dają jeść, 
żolądek z gl,1du drży 
A w oczach łzy. 

Za krata itd. 
Choć chiromantki trzy 
Wróżą wolności dni. 
Ja wiem, że przy idzie wnet 
Obóz koncentracyjny. 

Za krat1 itd. 

Oczywiście w tymże więzieniu, jak w 
setkach innych w Polsce, rodziły się pie­
śni nie tylko zwątpienia, ale .i słowa bun• 
tu oraz \\'iary. Są to bezimienne, lecz 
oczywiste dokuri1enty odporności ducho­
wej aresztowanych Polaków. 

Tak było na Pawiaku w Warszawie: 

„Choćby ci ręce zakuto w kajdany 
i· w ciemnym lochu przykuto do ściany. 
nie płacz i nie daj się r<>zpaczy, 
bo jesteś Polak. a Polak nie płacze", 

Płacz i krzyk bólu, związany z cierpie• 
niami zadawanymi w lochach Gestapo. 
rrzewija się w szeregu utworów, gdzie-i 
niegdzie nawet z kpinami, jak tego d~ 
wodzi wiersz z więzienia krakowskiegio 
Monte-Lupich: 

,.Bywało, bywalo tak i u n.as w ;ciupie, 
:że tak dostałeś Janie, aż ci w portkach 

chlupit. 
B.jali oas zrana, bijali w południe - · 
rzepka ci ulyla, chociaż ciało chudnie. 
Ale nie krzycz chlopie, nie bądźże głupi. 
J<'śli nie zatłuką - wyjdziesz z M·Jnte 

Lupich"~ 

Jeśli nie zatłuką, wyjdzi.esz z Moote-i 
Lupich. Ale niewiadoma, co było lepsze. 
Z więzienia rzadko wychodzito się aa 
wolność. Setki tysięcy Polaków wywo-



twórczość ludowa w walce l ołtupanl1m 
fono do obozów koncentracyjnych na 
c'iężki, okrutny los. W obozie tęsknota 
tworzyła te prode, lecz jakże wzrusza­
jl)ce slowa: 

·„Co dziel] wieczorem po pracy skończo­
nej 

myśl moja biegnie gdzieś w rodzirne 
strony. 

Obraz mej wioski przed oczyma staje: 
Chata ma droga, obrzędy, zwyczaje ... 
Bo tu się tego nigdy nie zobaczy 
li nas inaczej, inaczej, inaczej. 

Myśl ma zza drutów do cierne ulata, 
Ojczyzno moja, gdzie spędziłem lata 
pomiędzy ludem prostym i wieśniaczym, 
zanim mnie Niern:ec nie zrobił tułaczem. 
Nieraz też cicho za tobą zapłaczę ... 
U n.as lnac-zeJ, inaczej, inaczej ... 

Ale najgorsze prześladowania, tortury 
wysiedleó, więzień i obozów. nie zabiły w 
Polsce ducha wolności. Obok tęsknej 

·udręki Ul Ojczyzną budzi się pragnienie 
swobody. Narasta bunt i entuzjazm wal­
i,;. Robotnicy i chłopi czekają tylko ha­
t'ła na czyn. Wszyscy gotowi są walczyć 
o wolność. I już matki nawet śpiewają 

dzieciom w koly5kach piosenki, w któ­
rych przebija wiara, że nadejdzie chwila 
i wydobędziemy na wroga ukrytą bro6. 
Oto jedna z hkich kołysanek. Smutna 
rzeka to Wisła. 

Smutna rzeka, księżyc po n{ej plywa. 
Senne dłonie chylJ nad nią klon. 
Spij dziecinna, nic się nie Odzywaj 
~pij spokojnie zakopana broń. 

Smutna rzeka, usnął las cienisty. 
Srebrne gwiazdy wpadły w ciemną toi\. 
Gd:1>ieś po lasach, gdzieś po polach 

mglistych 
Czujnie drzemie zakopana brol'i. 

Smutna rzeka, księżyc w dal poplynąL 
Ciemna noc na liściach kładzie dłoń. 
śprj, dziecino, śpij żołnierski synu, 
;Już niedługo obudzimy broń. 

Nienawiść do :'\iemców wylewa się sze­
roką strugą. Nienawiść wroga i pragnie­
nie wolności prowadzą do walki. Masy 
ludowe chwyitają za brol'i. Robotnicy kro­
czą w pierwszych szeregach bojowników. 
Zapelniają się łasy. Strzałami, śmialymi 

wypadami piszą się chwalebne dzieje par-
tyzantki. · 

Rozmaicie zwało się partyzantów: Jęd­
:-usie, Leśni ludzie, Bojowcy. O sobie ci 
nowi bojownicy o wolność, o swojej cięż­
kiej bohaterskiej praey powiadają: 

Gdz.ie się most załamie, 
Gdzie podniesie las 
Gorejące ramię ~ 
Tam odnajdziesz nas. 

Tam, gdzie pociąg w pędzie 
Nagle zjedzie z szyn, 
Tam nasz sygnał będzie: 
Wybij klinem klin. 

Mech się Niemiec miota, 
At się zwali z nóg. 

Nasza to robota -
My splacamy dług. 

Partyzantka zatacza eor-az szersze k-ar& 
Szeregi . .leśnyclJ ludzi„ OO>Sną. Nikt ni-< 
kogo nie pyta, f1kąd rodem, i:o zacz . .kd.; 
no jest hasło: bić Niemca. Jedno uczu­
cie: zemsta na wroga. Bierz ·karabin ł 
kwita. Czyś chłop, czyś poeta - jeden 
wspólny cel: walka. Ale gdy oddział wra­
ca z wypadu, gdy szczęśliwie, choć w 
strudzeniu biwakuje, poeta chwyta swój 
notatnik poi.owy, by odtwarzać chwile 
przeż.yte w partyzant::e. Oto wiersz zna­
nego poety Stanisław~ Jerzego Leca pt. 
„Leśni nocują". 

Kolęda 
Nocna cisza na dolinie stała. 

Anioł schodził Księżycową steczką„. 

Matka Boża dziecię kołysała 

I śpiewała: syn~czku, syneczku! 

Nie pasterze jeno dwaj żołnierze 

przybieżeli z raną i udręką. 
2.eszli wszystkie bitwy i rubieże, 

a był pokój tylko przed stajenką. 

„Bofe Panie, któryś z nieba zeszedł 
dla goryczy ziemsk'ej i kochania, 
daj tęskniącym po rodzinnej strzesze 
chociaż kilka źdźbeł. Twojego siana. 

Nie o skrzydło JYrosim aniolowe, 
lecz o zwykłą dobrą dłoń matczylll!, 
by jak światłość kładła się na głowę 
i opłatek przeła'Tlała z synem. 

Daj tułaczom wrócić z ziemi cudzeJ 
i na własnym progu serce złożyć.„ 

Niechaj będzie pokój dobrym ludziom 
I dzień wstanie w błac;kach jasnej zorzy!„ 

Nocna cisza nad dol'ną_ stała. 

Anioł schodził ~siężycową steczką.„ 

Pi.sane w r. 1944, w obozie. 
GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

So:.na jak kwoka czarna nad nami ....... 
my u korzeni snami wessani. 
Po kościach kwaśno z mokradeł ciągnie, 
a tu nie sposób rozpalić ogni. 

Nogi - dwa trupy, para topielic 
w całunach onuc. Na cuda nie licz. 
Jest jeden brezent, radzistka słucha, 
daleki kornik w bebenek stuka. 

Ptak czasem przez sen t<ik tęsknie 
ćwierknie, 

ie łeb byś nakrył, gdyby miał derkę. 
Jak babę grzejesz sobie automat. 
Czort wie, szwab może stąd o kilometr. 

Chrapią, wszy tłuką, ech, nasermater­
lecz w chlopcaGh moich coś - że bo-

hater. 
Mrówki po · śpiących ciągną ciężary, 
sen nagle staje, koń nagle zarży 
pyskiem wony:n, dymiącym łąką 

po śnie i włosach twoich się błąka. 
A· warty chodzą ehwiejnym rozkroklem; 
potkną się czasem7 Snią jednym olHem. 

Ałe niedług<> trwa wypoczynek. Nagły 
a'larrn zrywa partyzantów ze snu i! sta­
wia na nogi Niemcy blfako. I znów gra• 
ją karabiny. Jak .powiada piosenka „do 
tańca grają nam armaty, vissów szczęk". 
Na chwilę tylko błyśnie wspomnienie 
opuszczonego domu, może najdroższej 

sercu dziewczyny„. Ale ponad miłosne 
porywy serca, p:mad tęsknotą za oiepłem 

domu rodzinnego. ponad tym wszystkim 
góruje jeden w;eJki cel: walka z wro­
giem, odzyskanie Ojczyzny. 

Z tych uczuć zrodziła się piosenka 
partyzantów z Miechowskiego, piosenka 
dziś. znana i rozpowszechniona: „Rozszu­
miały się wierzby płaczące". 

Lasy rozbrzmiewają głosem komendy, 
odgłosem strza!Jw, warkotem motorów, 
jękiem rannych ' pieśnią pełną wiary w 
zwycięs,two. Jednoczy wszystkich jeden 
cel - walka. 

Gdy jesteś z nami, klóż się spyta, 
kto ty jesteś, kim żeś był, 
byleś szwabskich bił bandytów, 
byleś tęgo szpiclów bił. 

I nie -tylko chęć. zemsty za krzywdy 
doznane -· wysiedlenia, obozy i kaźnie, 
ale i wielki· ideał przyświeca bojowni­
kom - walczą o Polskę ludową, pań­
stwo robotników i chłopów. 

Poszliśmy w las, by rzucić w świat 
wezwanie, 

zni·szczymy zlo i krzywdę, ból i łzy. 
A z morza krwi wnet nowy świat po­

wstanie, 
_ Ziścimy szarych mas roboczych sny. 

Tak mówią rabotnicy-partyzanci. Wtó­
ruje im chłop: 

Polskę wolną ,zbudujemy, 
W niej swoboda musi być. 
Panom dwory odbierzemy, 
Lud radośnie będz-ie żyć. 

z tych szeregów robotniczo-chlopskich 
z najlepszych ideałów wolnościowych 

Polski demokrat:ycznej powstaje „Wolna 
Armia w1Jlnych mas", która wywalcza 
Polskę przy boku sojuszniczej Armii 
Cz-erwonej i która jest dzisiaj gwarantem 
naszej Niepodległości i Wolności. 

Dluga, uporc7.y wa by la will ka o wol­
ność. Udział w tej walce mas ludowych 
uwiecznia pieśó. Niektóre tylko teksty 
\które otrzymalcn. od E. Ajnenkiela) 
przytoczyłem. M 11óstwo pieśni i wierszy 
z lat walki z olrnpantem czeka na zebra­
nie i opra:owan'e A warto to zrobić, by 
11ie zagin ą ł poetycki dokument najwis;k· 
szej ludowej W'l!id o Polske. 

T. 
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Tego dnia W.1mla wstala wczc~n:e .1ii 
zwy'k!e. ubrała si1:. rnipalila w p1cN i Qtu· 
liwszy suzclnie l1t1derk~ maleńką Zo'ilę 

· wyszla z tlomu. Ne 'Uucach, p::im1mo \l!CZ.:· 

~nej pory, pan-aw.al -ruch gor.l_!ez~wy, 
rr.;:ccl.świzieczay, niespokojny i urocz-y3!y 
;:irazem. \V_zysl..l' b_yfo pi.lD-0 dnia tego 
zr·!:!lwić ~'.\·oje ~prawy jak najszybciej, 
\·1szyscy Li~ali zaaferov.-arl, przej~ci U· 

roczysiością. któq za parę godzin mic<i 
11'.lcl;ooz.ić. 

Samym :re>d.ii:ir.m J\br!załkowskiej, na 
0i;romnycli sari•ch wyściclor:ych słomą 
przejeżdżał sfos z!e!Gn..iullich choinek, by 
n:i placyku tar~owym przy l(oszyko1rej 
v:ymicn:ć. s •':J i_ :kzną -zawartość na 
plikę zmiętych 2ioló\Yek. Jakiś mały 
chtop~.zyk za;·:o!<!l glcśno: - Tlk:nusiu, 
'J. patrz, dwin'd. kup mi tę nrnluiką, tył· 
~o dla mnieL 

\Var.da z iru<le..--n l.oro\\·a1a s;.ibie drogę 
•.nś:órl ni~spolroj::c-~o tlumu ulicy. ' Przy 
Placu Zbawicict'i zcg:IT na wjeży kościel­
nej '-"'Jłsił ::kur3! 9-ii). 

- Jak późno - pomyśłala - lada 
cl>\-;i!9 c':J :1d1,i sip Zosic1ilw, a ja jeszcze 
t.!c nie h.upiłam. 

Wrcs.zeie -l(o!>zy"ko~:a. - „Mandaryn· 
1.;1!! ś·,1.·ieże, duże, różowiutkie hlcjby 
róże!!!" - zachwala swój low.ar uliczny 
:'p~zcdawc<i. 

\\'and;:i h1puje jedną - naj.iedniejszą 

i n;ijv;i~' czą, dbgn wybiera w stosie pa· 
ch;1;;cyeh o--.iro:--'"w, z:asiar..awfaj;ic się 

pr 7-y tym czy olno jej pozwolić sobie 
r,:1 !ca luksus. Ale 1araz blyska jej w 
p;1m1!_'..:i bledziufta twarzyczka Ze-si i 
''"'ze:k:e uhlr-kcJ~ pierzchają w najlkliw· 
~zy:n m.:;.~c.zyny.~J wspomnieniu. 

T._rn jc,zcze l \-!ko śledzie, kaw<i!ek ja­
r::cjś bal:.:i, tro:-:t.e pierników dla Zosleń· 

J« - to chyba t\'szystko. Nie na wicie 
rr-ożna sobie po;-wo11: gdy Stach ocze­
kuje p-:i:M1cy - pc,m;;cy, któq przec:cż, 

;;,k zapewnia! l<n f)('Śrcdnik z Szucha, 
111oina Ji,1pić z.1 lylc to a tyle irsiQcy. 
!\;d.t:1 zfrJtówka., każdy grosz niemal lo 
'.TIJ:i \\0 0'.naki, a może m1'\':el życia Stn· 
:::Jn. Gd; by mh:a pkni~Jze, dużo, dużo 
'1icni1:;=<lzy, moi;._·,>y Stach był jnż dziś 

y;oiny• 

:\a sz>::zę.:>cie -zebrala trochę gros.za, 
sprzcd;J;:i to i owo, dobrzy luclzie dopo· 
1 nr·~li i dziś \Vl.lśnie w poludr.C:e ma za­
n'eść ca!~ osi4gn!9tą ~urnę pod umówio· 
ny ;1dres. 

i\loże \vieczon~m dzięki temu będziemy 
JUŻ ze Stachem razem? Ten z Szucha 
o:;!ccywal jej to wyraźnie. 

- Już prawie 10, jak ten czas leci, 
fi zeba b\;dzie jeszcze dokupić trochę ja­
!l!ek i włoskich orzechów, Stach lak Ja. 
bil orzechy·-

."Jareszcie V..'SZ)'Stku potrzebne jest jUŻ 
w koszyczku. Wanda w biegu wskakuje 

w ruszaj')cy akt-rat lrarnwaj nie bacząc 
na krzyk dyżu· negc poTicjan'la, ani na 
peł ne oburzenia uwagi jakiejś slars!0j 
~a.::nr obhciowanr. stosem najprz.e.różnkj­

:zyclt .pa::z.e.k j r.a=szek. 
- Jak pJfoo, myśli Łdeuenrnwnna, 

. ~ róźno. Z"Os.leńka napewn obuclWa 
się i piacze sa1wi w pustym rnicszkaaiu. 
, 'a SLeieście tramwa1 tym ra7em bez 
pne>zkód dojeia?a d.:> rogu ulicy Puław­
~ldej. Wanda wyskakuje picn·sza 1 ~ie· 
gicm pędzi do bramy nawżra:go uomu.. 

Za c1rdlę już tu1i ma1ą, czerwoną -od 
nlaczn buzię. - Cicho, już cicho, Zos.ień­
l!.o, nie trzeba -plakaC, nie bój si?, -:\:cm;::y 
nie przy j<lą już więcej. Zob.:czysz, y.tk 
D['dziesz grzeczna święty Mikolnj przy· 
;:irowadri nam T<Jtusi:a. Trzeba tylko za· 
1 e<z przestać pfo..k.ać i uśmiechnąć się ::Jo 
mamusi. O, tak. tak - całuje maleńką 

i z.araz dodaje. - 111.asz tu na razie Ja· 
błusz.lm, patrz ;'&kie śliczne, z.jesz sooie 
po śniadanku. 

- O, n!e, to dla Tatusia. - .Maleóka 
jest w rozterce. jabłuszko padmie bo· 
wiem tak smakowicie, ale zar:u. opa.'lJ· 
wuje się i dodaje - to dla Tatusia, dla 
umie b~zie inn'?, prawda Mamusiu? 

O dwunastej uunkhrn1nie idą razem .1a 
Piusa pod wskaLany adres. Jakaś gr.1ba 
j ejmoś.ć obrzuca je podejrzliwym spojrze· 
dcm. lecz dowiedziawszy się w j.lk'ej 
sprawie przysz!y woła w głąb mie5zl-:1-
oia: - Herr Liatner, lwmme hier. Eiae 
Frau ist gekommcn! 

Gruby, ogromny szwab chciwie prze­
licza plikę tysięcy. - Gut, alles in Ord­
t~ung. I dodaje łamaną polszcyz:ną. - Te· 
raz iść da domu, mąż przyjść jutro. 

Jak ślicznie srebrzy 5lę śnieg na klom­
bach Uja~owskiego Parku. Wanda w:a· 
ca z maleiiką cbknąc błyszczącymi oc.za· 
mi piękno zimowej s2e1ly, w jlil;ą ustro· 
ila s!ę dziś Warszawa naprzekór j:ikgdy· 
hy wszystkiemu złu, Ih"J>r:tekór ·e zez~· 
~ciem i lwm, przekór krv.i me>rdm\.·a· 
rych bestialskU Polaków. 

W sercu młodej kobiety żywym pulsem 
tętni najpiękrrlejsza n.:d:tieja, nadz.:e~a 

odzyskania Stad:ia, wydarcie go ;i; łap ~c· 
~fapo. O Boże, 1:.1..yż może być wi~ks:re 

A tymczasem w celi nr 7, w najwi~k· 
szcj celi PaWiaka grupa więiniów sku· 
k•na na pryczach, pod ścianami i po pro· 
stu na kamiennej posadzce usiłuje odgad· 
t•ąć swój los bawi~c się w „orla ezy 
reszkę". 

Wysoki, chudy jak tyka Andrzej cie· 
szy się jak dziecko.. - A nie mówili'.-:>, 
że będę wolny, patrzcie, nawet wróżba 
nie -zawiodla mi~ patrzcie, wi.faicl,i, 
orzeł, jak pragnę czkawki, orrell 

Tymcl.'lscm na korytar.i:u slydiać ::.ię~ 
lńe kroki Z trzas1aem olwiern». si~ C:ęż· 

n'• 

~ie, w!rz.ienne drzwi. Gruh-y im~darm 

~wiclrnje celę ·dym, bazyii!-;zkowJ111 SJ))i· 
1zenicm. 

- Aufstchenl Wi1:żniowie \1·>!..'.lją 

powoli i ol~pialym wzrokiem wpatrują s!ę 

\O 1'.i:arz przybvlycll. !\ie bardzo ·.:.-szt:Le 
zdają so!.J:c sprawę co znacly ta n igła 
i nkspodzie'l\'ana '%;zyla, W)'\:Zmn1ją iJ1• 

1.o. że nie wróży nic dobre2'o. 

Opasły iandarm tymczasem patrolu 'e 
l'c!ę szp.kl01.-.,skim wzrokiem. ;\.'r('sz.cie 
\1·yciąga rękę i vrnbym, \lu::.1ym 11akem 
wskazuje ua Andrzeja. Sicl, a polem r.a 
.J;inka Jllalinowsldego, na Antka z dru-
1.arni, rui tego, tamfe{:"o, na .ktid~go aa 
kim spocznie je~o iłośliwy, m111p; wu~k. 
Więzrńowie k::.11 cz.ą się pod trm spoj· 

rzeniem w nagłym przcczudu nieszczę· 

$c~a. - l{aus~ Ailes rnu;,!!! 

Zielona bud'J r-rdzi szrbko ulie1Cli 
'iVarszawy. Przcchod:1ie przystaję_ z.d"!l· 
mieni i z pob1adlymi w nagłym z:roz.11rnk· 
ltiu twarz<imi c'lowEj§. się we ••-nękach 
domów. r~a 1tór~jś tam ulicy zielona bu· 
ca zatrzyma si',? wyznaczaj'!:: wreszcie 
kres dziesi1ikom polskich fatn.ień. A na· 
7ajntrz ... 

Nazajutrz Wwda z m:tleńkt Zosią 
sm11tna 1dzie w klcrunku Placu Zbar.ri· 
c:ieła. Stach nie powrócił, może jednak 
powróci dzisiaj, tak jak obiecywal ten 
gruby Niemiec T. Gcsfapo? 

Na rog-u ]llarszalko\YSJ.dcj i Placu Zła· 
\\-iciela tłum tłriczy "3ę ,przed wielki·n, 
czerwonym afisz~m. \Vanda podcboil'::ł 

zwolna i niewilzącym.i oczami odcyfro· 
vuje nieznane :iazwiska. 

- Jez:us! Mana! - wzdycha jakaś 1etr 
biecina - że bż te dranie Boga się na 
boją, w samą Wilię ludzi mordować.„ 

\\'and.a nie słucha dalej, zapootlna mi· 

wet o Zosi 1 j'łk oszalała pn:epydm sif 
bliiej afisza. 

- Co pani wściekła się, czy co? -
c-hurz.a się Sl)siad. ale zaraz mllkIDe wł-' 

dz.1c jej szeroko otwarte przerzi:ecieM 
eczy. 

Marllm Markou·ski ur. ł 1 i.st. ł920 s. 
iffoman Burko ur...­

Tadeusz. KotowskL­
Stanls.l.aw Kowals!J.~u~ 

Stanrslaw Kow:.ilski... SfanJsfaw ~owal.i 
.o;kL. Prz-;,raźliwy krzyk wpada dysonan„ 
~em w rytmiczny zgrzyt wekslującycli 

:ramwajów i zaraz potem drugi dde-::i~CJ'i 
bolesny i przerażający bólem. 

Ktoś pochyla się z współcżuciem i gla• 
dząc czoło zerndlooej Wandy usił.uje pod-J 
nieść ją z ziemi. Za chwilę koło crerw1J• 
nego afisza stajii nowi ludzie. Tragerlla 
Wandy wsiąka w czyjś inny świeższy.: 
łlOW!ZJ krzyk. 

W kośc!ele Zbawiciela ~ gloś.'10 
dzwon~ 



POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCOW 

'W ŁODZI· 

Najstarsza najwi~ksza Spółdzielnia Spożywców w Polsce. 

Osiemdziesiąt tysięcy członków, 372 skfe„ 

pów, własne wytwórnie artykuły pierwszei 

potrzeby, magazyny, warsztaty, szwalnie. 

Obroty przekraczają pół miliarda złotych miesi~cznie, pot~Żny majątek 

własny w ruchomościach i nieruchomościach daje wszelkie gwaranc1e 

solidnego pewnego obsłużenia swych członków 

SIEDZIBA ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI: 

Łódź. ul. Piotrkowska 31. Telefony 111-49, 214-23, 221-70, 181-63. 

B l U RA. 
Telefony: 260-98. 

" 
272-14. 

Piotrkowska 31. 
Ogrodowa 74. 
Poludniowa 19, H 200-56, 200-48. 

MAGAZYNY ŻYWNOŚCIOWE: 

Ogrodowa 74. 
Kiłińskingu 81. 
Piotrkowska 282. 

SKŁADY MANUFAKTURY: 
Ogrodowa 74. 
Legionów 24. 
~-go Sierpnia 47. 

HALA WARZYW: 

Telefony: 176-75. 
„ 
„ 

161-80. 
186-84. 

Telefony: 276-75. 
„ 
t• 

167-68. 
220-41. 

Zielony Rynek 1. Telefon 167-68. 

SKŁADY OPAŁOWE: 

· Ogrodowa 72. Telefon 130·57. 
Węglowa _7. 
Armii Czerwonej 28 
Chojny (Stacja) 

,, 

„ 

205-25. 
156-30. 
108-68. 

Ał#F ' - MM't'fflJP w- e ·tłf'3!'li' 

-
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PREZENTY POD CHOINKĄ 
Książka to najmilszy upominek 

Odda\\'na istnieje zwyczaj darowania 
na gwi<tzdkę btafok. Te prezenty pod 
choinką należą rh najtrwalszych i najlep· 
szych. Książka bowiem stanowi miły i do· 
bry upominek. 

Zobaczymy co podarować z książek 
na obecne święla. Jakie są nowości wy­
Clawnicze? 

Kto miłuje się w klasykach niech się· 
gnie do żelaznego skarbca naszej liiera· 
tury, Właśnie sp. wyd. „Ksiąika" wyda­
dala mistr.ta z Czarnolasu, Jan.a l(ocha· 
nc,wskiego, drama! wierszowany pt. „Od· 
prawa posłów greckich" oraz dwa arcy­
dzieła J. Sbwackiego „Lilla We-neda" i 
„Beniowski". W tymże wydawnictwie 
L.kazalo się dokończenie „Lalki" Prusa i 
epoea Reymon~a „Chłopi". Do tej samej 
serii arcydzieł prnzaiC"znych należy zali• 
czyć wydaną przez sp. wyd. „Wiedza" 
powieść Waclawa Gąsiorowskiego pt. 
„Huragan". Jest to już dziewiąte wyda· 
nie slynnej epopt!1 historycznej, obrazują­
cej epokę N:ipoleona i chwalebne czyny 
Il'iSzych legionistów. Dalej - Pa11stwowy 
Instytut Wydawniczy przypomniał aktual· 
ne po dziś arcydzitlo Stefana Żeromskiego. 
pl. „Wiatr orl morza". 

Miłośników p::iezji czeka także ki!ka 
upominków. Łódzkie wydawnictwo „Poli• 
grafl~a" rzuciło na rynek pięknie wyda­
ną ilustrowaną antologię pt. „Warszawa 
bohaterska". Je~t to wybór wierszy a na· 
wet pełne zestawienie tego wszystkiego 
o Warszawir'. co znalazło swój poetycki 
\.;ydźwięk. Antol.1gia układu M. Czerwil'i· 
sldego i I(. Paszkowskiego zawiera kilka· 
d2iesiąt nazwisk poetyckich z lat 1939-
1945 r. Podobne1 tematyki wielkości i 
!:!rozy dotyka zbicirek wierszy Michała M.. 
Borwicza pt. „Ze śmiercią na ty" wyda· 
ny przez ~p. „Wiedza". Jest to liryczny 
a wstrz~<;ający w prawdzie pamiętnik 
obozowych przeżyć. Wreszcie kończy le 
nowości poetyckie tomik poezji Seweryna 
Pollaka pt. Godzina życia", który ukazał 

się nakładem sp wyd. „Książka". 

Przejdziemy teraz do beletrystyki 
wspólczesnei zawsze chętnie czytanej, bo 
bliskiej nam prz<'życiarhi. Nakładem wy­
mienionej przed chwilą firmy wydawni· 
czej pojawiła się powieść Jana Papugi pt. 
„Szczury morskie" oraz nowele Ireny 
Millerowej. „Szczury morskie" jest to 
wartko i barwnie opisana seria przygód 
naszych marynarzy czasu ostatniej woj· 
ny. \Vojai pod obcą i polską banderą.o 
przygody osobiste, barwne pejzaże egzo­
tyc:rnych lądów J mórz stanowią kanwę 

fobularną powieści Jan!! Papugi, którą 
ezyla się lekko i przyjemnie. 

Wydawnictwo „Avir" w Katowicach 
rzu ciło na rynek wydawniczy kilka intere­
sujących pozycji powieściowych z do· 
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mieszką współczesne j politycznej lub uro­
;(.nej sensacji. „Szczotka do butów" K. 
I(ożniewskiego „!(u najjaśniejszej z 
gwiazd'' B. Pomiana, wreszcie „Waza z 
epoki Ming" W. T. Christkrna ~tanowią 
l!teraturę sensacyjną w dobrym znacze­
niu tego słowa. „Szczotka do butów" to 
rowfość reportaż, oipiewający przygody 
Polaka, przypadtrnwego uczestnika zarrTh· 
chu na gestapowców w Warszawie. Zmu· 
szony do uciecz~.i bohater opowieści An· 
drzej Marek przedostaje się przez Sio· 
vrncję, Rumunię, Bułgarię, Turcję, Afrykę 

Północną, Wiochy i Francję - do oddzia­
łów woj'>ka po'skiego w Anglii. Ta wę· 
drówka polączqna z zaqawnymi przygo· 
darni, okraszona ~.ensacjit I humorem, sta­
nowi właściwy wątek książki. Druga 
książka wymienionego wydawnictwa „l(u 
najjaśniejszej z gwiazd" zawiera zbiór 
opowiadań polskiego lotnika B. Pomiana 
które obok relacji Meissnera i Fiedlera 
reprezentują dobt t pozycję w l,łłkres.ie 
l:teratury wojennej ostatnich czasów. Tc· 
mat i zakres przeżyć B. Pomiana odno­
si się do bitwy o Atlantyk, w której pier· 
wsze skrzypce grał wywiad lotniczy. Sa· 
motne maszyny wywiadu lotnlt"lwa 
alianckiego zapus?.czaly si~ do najdalszych 
r:crtów rozpozn11wały tysiące małych za­
tok, ujść rzek, portów rybackich, doków 
i stoczni od spowitego w wiecznych mro­
zach i mgłach Trondbjem w Norwegii 
aż do białego sk~panego w wieczystej 
wiośnie Brindisi na południu. 

Zatrzymajmy się jeszcze nad ściślej­
szym powiązaniem literatury i życia, na­
wet polityki. Nakładem łódzkiej „Poił· 
grafiki" wyszedł zbiór pt. „Literatura na 
emigracji". Literatura polska. Jest to 
prawie antologia, skupiająca tych pisa­
rzy, którzy maj;;e nastawienie demokra­
tyczne występowali lub "'ystcpują na la· 
mach miesięczniK2 nowa Polska w Lon· 
dynie. Nie jest to zatem reprezentacja 
przeciwnego ośrodka · myśli politycznej. 
Ale i tak w czrści trzeciej krytycznej za· 
poznajemy się z przemianami światopo· 

glądowymi na Z1chodzie w łonie naszej 
emigracji, z pracą myśli, która chce usto­
sunko\\·a~ się do Nowej Polski rzetelnie 
i uczciwie. O krytyce piszemy najpierw, 
ta bowiem jest dla nas, dla kraju najbar­
dziej ciekawa, ale znaczniejszą część 
omawianej antologii wypełnia lileratur,a 
piękna. Dział pcezji obejmuje na'zwiska 
.Józefa Witllina Marii Pawlikowskiej, Ju­
Uana Tuwima, Stanislawa Balil'lskiego. 
\VI. Broni<'wskiego, Ant. Słonimskiego, 
Stefana Themerscna, Bogumiła Andrze­
jewsk1cgo oraz Ireny Tuwim. Z tych emi• 
}~rantów jak wi'adomo powrócili Broniew-
5ki I Tuwim. W dziale prozy spotykamy 
nazwi~ka Pruszyiiskiego, Fiedl<'ra, Mcis· 
nr;ra i in. 

Wejrzenie w sprawy mi1;dzynaroduwe 
daje zbiór zn;;nych artykułów E. Osmaf1· 
czyka „Sprawy Polaków'', relacja F: Ber­
nadottc'a „Koniec trzeciej Rzeszy" (obie 
książki nakładem firmy „Avir" w l(ato­
v:icach) oraz Jerzego I(owalcwskiego pra· 
ca poznawcza pt. „Ludowa Jugosławia", 

wydana przez„Ksląt.kę". 

„Wydawnictwo Zachodnie" w Pozna· 
niu opublikowało cenne przyczynki do po­
znania Sląska i ziem odzyskanych nad 
Odrą. A. Targ w źródłowym dziele pt. 
„Sląsk w okresie okupacji" daje wyczer­
pujący obraz zagadnień okupacyjna· 
śląskich i walki, jaką toczyli śh1zacy z 
ruijeźdką. Targ charalderyzuje wysiłki 
III Rzeszy w kierunku zniszczenia pol­
skości na Sląsku, omawiając kolejno: bio· 
logiczne niszczenie polskości, politycznł 

walkę z polskośc:. kulturalne i gospodar­
cze nistczenie Polaków, Broszura oma· 
wian,a stanowi z:.irówno dokument zbrod· 
ni niemieckiej, jak i dowód twardegc> 
hartu ślązaków w wiernym przywiązaniu 
do Macierzy. 

Dr. Maria Czekańska w pracy pt. „z 
biegiem Odry" (:iakladcm tegoż Wydaw• 
nictwa Zachodniego) daje jakgdyby żywe> 
p;sany przewodni!: po Ziemiach Odzyska­
nych. !(olejno są omawiane: gospodarka 
i zasoby naturalne Sląska, zagadnienie 
ludnościowe na C:.l;isku, miasta i komuni• 
lrncja na Sląsku, Ziemi lubuskiej, wresr;.­
cie problemy Pomorza Zachodniego. Pra· 
ca wyposażona jest w mapkę i 22 zdjęcia. 

Tematyka om«wiana znajduje jut 
swoje odbicie i w poezji. Notujemy cie• 
kawą próbę nadudrzańskiej poezji regioa 
nc.lnej. 

Stanowi ją zl>iorck poezji L. Gollń• 
sl.iego i F. Fenikowskiego pt. „Odra szu· 
mi po polsku", nak!. również ,,,Wydaw• 
nictwa Zachodniego". 

Na zakoficzenie zwrócić należy uwag~ 
ra pracę o charakterze monograficznym. 
Z. Młynarski w d~ele pt. „Z dziejów de­
mokracji polskiej" (nakładem „Kslą~kl"). 
daje wizerunki przywódcow „Ludu Pol· 
skiego" (r. 1835), Dembowskiego i Scie­
gicnnego, odtwanająo jednocześnie prit" 
l1y ideologiczne nurtujące w ub. wieku 
w kraju i na emigracji. Stulecie śmiercf 

.Tana Karola Marcinkowskiego, wielkiegci 
Polaka patrioty i działacza na terenie 
V..'ielkopolski byto bodźcem do pojawienia 

· się monografii dr. W. Jakóbczyka pt. „Do­
któr Marcin" (nakładem „Wydawnictwa 
Zachodniego") Wreszcie czołowa poetka 
uciśnionych Mar:a Konopnicka doczekała 

~ię obszernej a fródiowej pracy pióra J.. 
Slotmczyfiskiej pt. „Maria Konopnicka'\ 
Zycie i twórczość", wydanej przez wr: 
dawnictwo łódzkie „Poligrafika''. 



• 

Wlfill,lll l'IJl:ACZI 
Jak tam, panie Królik, świ~ta się 

panu zapowiadają. 

- Owszem, nie magie powiedzieć, że­
by źle. Nie to, ma się rozumieć, co przed 
wojną, kiedy to siedem potraw obowiąz­

kowo na wilii musiało figurować: śledź 

pocztowy z cybulką, zupa grzybowa z 
gwiazdkamy, szczupaczek po żydowsku, 

karp na szaro, grzyby zmażowe w cieś­

cie, kluski z makiem i komput. 

Teraz będzi..: troszkie skromniej, ale 
tawsze nie ostalmu. Na pierwsze karlko· 
v.y ulik w ikre kopany, na drugie „Wśród 
nocnej ciszy", na trzecie „W żłobie Jeży", 
na czwarte „Przybieżeli pasterze", na pią· 

te i szóste jesz.~7e dwie kol~dy, no i ma 
się rozumieć na zakoi1czenie suszone śliw 
J..: od „Undry". Gwiazdki b~dziemy mieć 

w górze nad głowami, bo właśnie wczo­
raj w nocy dach nam sąsiedzi zaszabro­
wali. 

No śmiech, jeszcze się tam znaj· 
dzie u pana co:; nie coś wypić i zakąsić. 

Dzisiaj rano widiiałem, jak pallska mal· 
żonka kosz żywności taska.fa, ryba leż 

była, bo ogon cholerze wystawał. 

- Wiadomo, żarty mają swoje miej­
i.ce. Jak będzie tak będzie, ale grant, ie 
u siebie w Warszawie, bo w zeszłem ro­
ku miałem takie święta, że wrng >Wi nie 
iyczę. 

A gdzie pan był. 

- W tern calt'm Krak 
- No i co, źle tam nu było? 

- Owszem, miasteczko sobie nawet 
·fliczegowale. Tylkt- ludzie jakieś dziwne. 
Zżyć się, uważasz pan, nie można. Przy. 
Kii nas nawet gościnnie, nie powiem. Je­
den doktór, bo tarr-, uważasz pan, co dru­
gi facet - t-0 doktór, dllł !lflm pokój w 
swojem mieszkaniu i na razie było wszv· 
stlw jak najlepiej. 1 wiesz pan o cośmy 
:,ię posprzecza1L Nie uwierzylby-ś 

n•gdy. Razem ze mną mieszkał l(ropidlo­
szczak, ten dziobaty. Swięta szli, no to 
mvślem sobie, nie można tak z założone-

mi rękami siedzieć, ciężarem być dla spo­
łeczellstwa. A że l(ropidłoszcz<1k wywiózł 
z sobą z Warsz1wy aparacik no to się go 
ma sie rozumieć ustawiło. Cylinder mie· 
dziany, na rury zdjęło się doktorowi mo­
siężne grymsa od firanek, ceberek na za­
cier - i cała fabryka. 

Ledwośmy maszynkie puścili, wiata 
~októr. 

- Co tu tak ankohol czuć - się pyta. 
- Co panowie to robią. 

- A co mamy robić, śmietankic pro-
st-0 od krowy? Bimber się robi. 

- Jak to, u mnie„. 
- Tak. A bo co. 
Myślałem, że go zła krew zaleje. Za­

głowę się złapał, zaczął krzyczeć, że go 
zniszczem, że do więzienia razem z nami 
pójdzie i temuż podobnież. 

Na razie przypuszczenie zrobili,;my, 
że mu się o spółkie rozchodzi. Chciell.3-
ir.y go wz;ąsc na trzeciego, bez jednego 
grosza, a ten nic, tylko żeby się wypro­
wadzić. 

- Niemożebne. 

-Skarz mnie Bóg, lak było. 

- Faktycznie dziwny człowiek, prze-
cież mógł zarobić „harmonię" pieniędzy. 

- I patrz pan, przed samymi święta­
mi musieliśmy się wyprowadzić. Cale 
szczęście, że się znalazła jedna litościwa 

;irofesoro\va i W?.i~IP. nas do siebie. 

W wilie gorzldemi Izami się zalewaliś­
n1y, jakieśmy sobie wspomnieli choinki za 
Zelazną Bramą, chłopaków za Herodów 
przebranych, pas!Prlde u Fary„. 

żeby nas pociesżyć lo owa profesoro­
'tl:a kupiła mojemu Józkowi drewnianego 
konika i pozwulila mu się niem bawić pod 
choinką. Józiek konika wrzucił w kąt. 

wytaszczył skądś swoją własną zabawkie 
! coś tam kolo niej majstruje. My kolę­

dy zasuwamy i widzicm, że profesorowa 
podchodzi do niego, głaszcze go po gło­

wie i wpytanie uskutecznia: 
- Co ty masz chłopczyku, co lo jest? 
- Toto? 

"-- Tak. 
,_ Granat'. 

Jak to.„ granat.„ 
No, granat 1ęczny niemiecki 

dziewiątka. 
- Pra... pra.„ prawdziwy? 
- A jaki. Lipę bym zabierał z War• 

stawy - odpowiada Józek i bawi się da· 
lej. 

A paniusia, uważasz pan, fajt i leży 

- zemglała. No to my dawaj ją, ma się 

rozumieć, czucić. Wyleliśmy na nią ze 
clwa kubły wody, zaczem przyszła do sic­

,bie. Jak otworzyła oczy i zobaczyła Jó­
zia, zaczyna krzyczeć. Wtenczas ja się 

odzywam w te słowa: 
- Niech się pani szanowna nie oba, 

v.·ia, on sobie krzywdy nie zrobi - fa. 
chowicc jest. Chociaż ma dziesięć lat, 
lepiej się z tem umie obchodzić, jak nie­
jeden naturalny wojskowy. Po czterdzie­
ści dziennic ich rzucał z barykady na Sic-
1.icrkach. 

A la się uparła i nic, tylko odebrać, 

wynieść z domu, bo przyjdą żandarmi, 
znajdą i będzie nieszczęście. To ja mó­
v.ie: 

- Pani szanowna, jakżeż ja mogie 
dziecku zabawkie w wilie pod choinką od­
bierać. Czy to byłoby religijnie. 

A ona krugom swoje, wyszlcm ma 
sie rozumieć w końcu z nerw i przcczy­
h:lem jej fest litanię, żeby się do cudzych 
dzieci nie wtrącała. No bo rzeczywiście, 

żeby mii1ł rozpylacz, czy „filipinę" 

rzecz druga - dui1 sztuka, mogą szko­
py znaleźć. Sam bym dal pętakowi po 
L'szach i broń odebrał. Ale mówię panu 
śmiech nie granat. kurze jajko, jak prag­
n~ zdrowia i tyle krzyku. 

Ponieważ, że mnie obraziła j&ko ojca 
dzieciom, ziibrałcm rodzinę. rzeczy, trzas­
łem drzwiami tak, że z zawias wyskoczy. 
U i wyszliśmy. 

Tak, lak. Krakowiaki dobry naród, ~:e 

~rudny w pożyciu - cykoryjny. 

Wiech. 

PRZETARG 
Gazownia Miejska w Lodzi, ul. Targowa 18 ogJn.sza przcbirg n~eocrr:łnir7-f}"'1Y na 

przebudowę lokalu biurowego Gazowni 1\.1iejskiej w budynku przy ulicy Targowej 18 
w Lodzi. 

Oierly o<lpo~viadająee tre~ci l«IBztorysu na'eży składać w Gazo~\·ni ,a.\iejskiej w Lodzi, 
ni. Ta·rgQwa 18 do dnia 3 styernia 1947 r. w zapicrzę-towa!flych koperta·ch z napLsem: 
„Oferta na przebudowę k>kaLu l>iurowego Gazmvni Miejskiej w budynku pnzy ul. Targo· 
wej 18 w Lodzi". 

Szczegółowe i.J1f01rmacje oraz $lepy lwszlorys z wa·runkami przelargu o!rzymać możn::i 
w zwrotem kosztów w wysokości zł. 200.- (dwieście) w Gawwni Mirjskiej w Lodzi, 
Wydział Zakupów, ul. Targo•wa 18. 

Otw:ircie ofert na6l:jpi w dniu 3 stycznia 19-17 r. o godz. 10 rn110 w biurze Gazow11i, 
ul. Targowa 18. 

Wadium przetargowe zgodnie z obowiązującymi przepisami wysokości 30/o sumy 
Zllofcro\\'ancj na!eży wp!;;icić przrd przetargiem w Głównej Kasie G:izowni Miejskiej 
w Łotlzi, ul. TargcJ1wa 18, a kwit o wpłaceniu :uil:iczyć do kop!?rly z .oferta. 

Dyrekcja G1i.z.owni zastrzega -sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez po<laniia powodów. 
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Mija dn•ga riowojcnna Wigilia, drugie 
Swięto Bo żt·go Narodzenia, Swięto prze· 
l•aczenia, świrtt• miłości i miłosierdzia„. 

i\\imo woli w kal<.' jdoskopie na~zych 
w~pomrnen prz r: \\ ij.iją się inne Wigilie, 
ir.ne świ1:fa Boż(•go !\arodzcnia, spędzane 
w innych ni:7 dz1 •.icjszych warunkach. · 

Uita wojny. !'\ie bylo domu polskiego 
g-dzie na •:dole 11·:gilij11ym nic s!alo by pu· 
sit• nakrycie, symboli:zne. Symbolem tym 
był kto; bliski i d1 ogi, rnwieruszony w da 
I kim ;wiecie, ml~ro<lzony o<l mis żclaz:­

r:~ granicą ~zuł.:;-vw ; dział, ktoś t~sknią· 

cy z za drulów ohozów czy murów Vl·ię­

z . ..:nnych ktoś l':rcszcit" klo już nigdy 
r1i;1i do nas nic 1"rócić. 

!:>li)' lala, narastała nasza tęsknota i 
ł.61, narastała n~~z:a rą·dza wegetacji wo­
j<:nnej. pylJm "'1pc..111nicnia pokrywały ~.ę 

11;\sze lrknoly 1 zup:icze. Wigilijne na kry 
cie. z nicll,nięty!t• oplatkiem, wyras'.· lo 
k·1żck;:-o roku ni··zmicnnie na naszym s•o· 
le osw;1jaJ:!C na,; co raz bardziej z inq 

bo!c~ną symboliką. Pllmir!amy wszp•'Y 
!t· smutne, ponur.- wii::-ilie. p3rniętamy rr.1-
,ticzną \1·i~ili~ Wawra pod \\'arsza\\·ą. wi­

i.;i:ię Pa\l·iaka i w1 C5z.:ic tr ost;1!nią. pr1cJ 
p!1 \'~tani~> wą. kr\'.'~'.~::1 w!·„i!ię lrzecłi -.-„~r­

~ za'''' I.ich c;,:-1ci,toL' Ji na Woli. A pokm 
"1utn;J, 'Wmotną w\:-ili\'. obq i nicpr1y· 
j:1Zll:), J.''"17.a :zhurzr~l .j w.1r~z:1 wą, i\'lf!' I.'; 

r!~·ż'··! od prz ~i:,:-,1~·'łil'11ic1 i Żtilu„. 

P t za nami l\1-t<1lJ \\'SZ)"<ł!w naj!Jlii· 
~ze n.im 1 11;1 iJrfłżs·11>, przed nami czi:r:ii· 

la S:ę sz'dr!t.:t;1111• \l.'ar,zaw.a. przed n:mu 
~zer:iiła sję \vi:.i:.1~1 ~.1n11)lne~o, ".> gn:-ill­
c :~ci::-o żyda. To l·yła nasza osla!nla, naj· 

smu tniejsza I\ i~ilia. 

Dzi; uply\\·ai;! pr;iwie d\\'a lala od r.1· 
1.nri.:zcnia wojny Po raz drui::i ·.v •:;1;un­

k::ch pokojowych c,l,;:J1odzi111y świi:1a B1· 
Żtf.!O • 'arodzenit1, po raz dru~i d'a ''.'·~~lt.1 

z nas mikr ie ~ym!wliczne, piis!e nJl T'. • 
L ie ze S!OlU. S~ tacy k [Óf)'ln te[!"O 1 '.·h.t 

nie brakic niko~o przy wigilijnym ~llJ· 

I<>. ale są i inni. Ci biorąc oplalck do rr­
ki spujrzą przez lzy na puste mi;•jsce filą 
stole, puste od tylu la!,. miejsce. o kl1"1rym 
dziś już si~ wie Żt" nigdy nie zost'l •i'c­
zajęte. lnni 7„a~w. matki, żony czy tłz;;:c:i 
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w drng-i powojenny wieczór wigili -ry 
łamać się bydą symbr•licznie or<i ·t 1»c1.1 
z synem, mężem czy ojc-em, oddalonym 
gra1ttl'ami obcych państw, -zawieruszonym 
w świecie, tęsknić będą i 1.rezygnow~11i 

wpalryv.•ać w ·lawne pobladłe fo:o::;.-.1fi~. 

Leci prócz tyrh będą i inni. Ci naj!rn:,!'i:z­
niejsi, najbarJziej J.!Odni wspókzncia. 1~0-

dziny osierocone już teraz w woln.~j OJ· 
czyzrne, dzieci klórym zabrano oj<~·~·.v, 

żony którym wydarto mężów„. ':.zy;: lzy 

!eh i ich ból nie powinien być dla nos ?,"le· 
sem umienia. czyż nieszczęśc·e il"!i r;e 
rowinno rnzpali". w sercach naszych po­
"!annwienia innego życia. inneJ.!o s\05,; ·ku 
do naszych rodal<ów bez w..•zględu na ró'i:­
nice ideowe jakie nas dzielą? 

Pra«a nm:za poruszall1 wHd:rct iie 
pru'1!em •niebezpiecze1is1.,.,·a na jakie nJra­
żon~ są serca J myśli naszej mło<l d:-n. 
I wb;nie w tej \\'alce o serca i clusu Il<'· 

s 'ych dzieci, w \\'alce o zachow:i;iie rów 

.! \I( \OżNA HYLO BEZKAłłNlf 
Sl'OLICZKOWAt Gf.STAPOWC•\? 

Opowi~tfo o tym na tr:puj:jca <!•::en· 
l1n,1a liis!nria. \V p;:wnym przed.~ a"~ ko­
lejowym we Fra,1cji w roku 1912 jed.al 
p.:\1·ic:1 f{urnua, młoda francu.~•,:i, s\or­
~z;.: Francuzka i pe\\·ien ges!apowie:. W 
pC\\'11~) Chl.'.'ili pociqg IV jech:d do iUlli!lłł, 

t1>ly„·urno od[!los pocalunku po czym na­
,::iril si:.irczy,;ly polic-z~k. Po v.·y ;c::1a;;iu 
z tm:<.>1u panowah zupcina cisza. 

Starsza pani ; azdrościla mk1d.>zej, 'ią· 

d ząc, że to ona byla poc~l(lwnną. 

Mk·dsza dziwiła si~. że jeden t T.~ź­

~'.7}' 'Il ·.i:ybrał starszą. 

Nil'miec myślał: Ru:nun zaplar;i 111i za 
tv, en rnluJe a ja dost:1km po tw·1r.~y. 

łlO~vn::i psychicwej w du ~ac!t sp!li..Czt'•'i· 
i.t,...·;i j)Uwinna naj\'.•ilkszy udzia! ~; :'.i~ Ć 

lrnai~ta. 

Zad;in!e niesbwne - to pra .vCJ, ;;l!! 

jcd1wk możliwe cJo zr.-aliw\\ a1i! . f'!;•o' .l· 
Jćn1Y w spu!crznc,ści \\'}'Sr.kie ,::·oJnr.~·!i 

makk, v.·ychowa1vczyi1. n;1uczy.:i·::.•k. '\a 
tych więc s!anowisbch moż.! 'lY lJh.'.;c· 
Lardw \\'iele. Dopumoże nam w :ym 11a­
p«wno nasza kol.iieca intuicja, d,•fi\a :n·•~~ 

1 takt. który nai'epicj wsi.aż~ J.-L,,~~ [JL•· 
sl~rowania. Przy tym wsą"<·,:i ;' dnak 
musimy same st.uać s1~ być prz)'l:'1:d:::1 
w swym post~p.>waniu. fl·\u<.imy ~;"~~;·;i~ 

po \,·szystkie nasze przymioty •.I'TI) , 1:1 i 
s..:n:a, by dziecio.n na<;1.ym nie tyl..- ~lo\1 .1· 

mi ile pr~ykladem 1Vska7yw;1ć ja-n.1 i u :z­
cilVą drogę. Musimy sir zdobyć na na i­
~zczytniejszy a Jcdnocze;:.nie n~jpro.<I '- zy 
l.umanitaryzm, <Jbowiąwj;icy kaiJ :·;:.:o 
i.'CZci....-ego człowieka. Niec-haj dzieci •'a· 
sze \\·zrastają w 11\mClsfene milo;ci i !J"':· 

terskiego wspildziałania. w almosi •·ze 
pra\\·dzhvie prą jaznei i twórczej .,.„,:ni· 
pracy. 

:"-iii- brdzic to :akie trudne do osi:jgrrr­
cia je~ti "" serc;1 dzieci naszych wp •;i~ 
będziemy pciszan·J'i.'anie \\'Zajemne sie'l·~. 

S\\'-Oich zasad jeś!; nau..:zymy je prary :Ila 
odbudowy naszego kr,1ju, dla ~poko!u r 

normalizai::ji nas!ych \':ewnęlrznych "~o­

sunków. 
A wtedy moż~ ,._, przyszl-l puY.::.i;.;nr:!, 

trrecią z kolei w;giłię inmej b~<l7.ie .:mut­
nych, skrzyw<lzo'lych ludzi i mm~J pu­
stych nakryć po tych, ld!lrych z!ośe :ud7.­
ka wyrwala z na"zych rodz:in. 

Pa•nięlajiaJ o tym, my kohiety - :J<i· 
rr;!\'tajmy gdy· pi!'rwsu i;wiaz<la wigil:j<1a 
za~wieci w nasu okna 

A Rumun myślał: Pocala ·alem s:i:1rn~ 

go siebie w r1:kę a po tym dalem ~łiem­

e<nvi w t \\'arz. Dawno miałem aa to 
oc110' _! 

„HEIL KRESS" 
Jest na świecie wc;rle nie naH'łn!eJS?'.}f 

i z pewności=1 nie najbardziej d~m" ,ra­
l)'Czny kraj Argentyna. Rząd e:t„ ,\r­
gentyny uważa, że \'.'szystkie K:erur•ki 
f•c;lityczne są dozwolorie, n~wet iaszy­
t<lo\\·ski. Mieszka tam nie mniej j3k 8G.['l!Q 
!\iemców, którzy dysponują 45 szko!.imi. 
Jak stwierdzi! jeden z korcspo:d ~nlów 
f1rasowych w 25 z pośród tych szkól \'1:s-i 
cficjalrtie ... portret Hitlera a ob.:ik pc~1-

ret miejscowego •• Hihrcra" Kresit. !)zie· 

ci wi1ają nauczycieli „Heil Kren''. 
Nic nowego pod slol1cem. 



igilia moich 
Każdy z nas ma w swym życiu szereg 

wspomnień do których wraca w chwilach 
samotności, czy też wewnętrznego zala-
1nania 5i~. Wspomnieriia te uastraiajf! nas 
róinle, gdyż różne są obrazy przesuwa­
yące się wtedy w naszych myślach! Są 

wspomnienia, które wywołują uśmiecll 

rzdości, si inne- - które- nastrajają nas 
mgiełką melancho!il, a są, i takie, które 
wywołują bunt, pobudzają do działania, i 
nie dadz.ą spokoju wewnęirwcgo, dopóki 
C%yn nie będzie icli następstwem! 

W cknsie ś.wiąt dorocznych jesteśmy 
s;.;czegó!nl.e skfunni po dav.-ać sii; • pom'"' 
Bieniom, robić przegląd naszych pneżyt:, 
które z większą moc:t ugruntowały się 
w naszydi sercach. Zbliżc się „Gwiazd­
ke" i Oflłl to nasuwa mi pami~ć pierwszej 
„ 'illi minionej ojny'•. 

Zima 1939 roku riie byla lekką. Do 
wszystldch kl~k j~kii! na Pofskę wtedy 
apadly - natura dołoźyla jeszcze i swo. 
jiJ, w postaci l;ilkun.astopmowego lllro­
;.;u i :.talcj uwriei. Grudzien - był pra­
wdziwym mie-siące.rr1 zimy. Może nie by­
leby to takfe oiezn.o~ne, gdyby życic 
wiciu z nas bylo źyciem w normalnych 
·~:arunliach lecz, niestety! Stalym 
miejscem zamieszkania - była nam opu­
Gzczona febry~ na Ra<logoszau! Opu­
szczone mury - nic są do zamieszkania, 
a okna 7. powytłukiwanymi szybami -
nie chronią przed mwzeml Trochę sło­
my - i to co mialo się na sobie, lub eo 
bliscy pnysłali - stanowi jedyną możli­
wość ochrony pized zimnem! Wydaje się 
mun, że jesteśmy zapomniane i wyrzti­
eone po za żywe spoleczeó.stwo! Stano­
witny masę o pev.-nej zdolności do pra­
cy, czy może objętość wykopanego 
gch:ieś dołu - trudno jest odgadnąć, 
jak trudno jest przecv.idzieć następtll! 
.„hwilęl Dxień daje się łatwiej przeżyć„ 

lecz noc jest cl~mna, zimna i g r o t­
a al Często słychać odgłosy ruów, sko­
'Wyt tnteg'l, a i trzask łamiących si~, pod 
Ciłżarem buta fandarmskiego koś-,; - nie 
jut mi dźwiękiem ohcyml Przed nocą 
;..... liczymy się rarokiem, i żegnamy się 

bez słów! 

Dzień 22 grudnia byl jednak jakiś in-
111! Czuło &ie, że c o i nastąpH Nasi 
gtróźe ehcdtili, szwargotali, na~adzali się! 
Od samego rana sł'ychać było stum mo­
torów zajeżdżających auf, odgł~y roz­
mów i wydawanych rozkazów. .Mniej u­
wagf zwracali na nu - nasi „opicl..11-
oowieu. ~ttch ten trwał prze-z caly dziei1 
a i z oadchcdz:ieą nocą nie uległ wiet­
Jdej zmianie! Los nasz już nadchodzi! 
6akirn on będzi~? Następnego ranirn wi­
C%imy na podwórzu fabrycznym - du­
'ie zmiany. Os.u-ożnle - by nie zv.rró­
cić na siebie uwagi źadnego z cerberów, 
afararrJY. si~ dotrzeć do okna i zobaczy_~ 

co się bm dzil!je? Grupa siloczonych 
męiczyz.n, obdai tych. siny eh oo mrnzn 
- stoi na podwórzu fabrycznym! Nasi 
Slj_Siedzi - jak my więzieni przez oku.­
panta! Co teraz się stanie? oto pytani.e­
jzkie każ.da z nas stara ~ rozstrzygn~ćl 
Nadchodzi wfeczór! Każą nam się szy­
kować do drogi! Parami - przechodzi­
my pod czujnym okiem oprawców. je­
steśmy już na podwórzu fabrycznym! 
Podwórzu, które tyle dni i nocy byfo 
mun nernią nieznaną! Oświetlone ja.skra­
'910 rzuca. w nasre oczy szpalerem 
żandarmsltlch mundurów, zimn.ych wre--
2ich oczu bijących nas spod niemieek:iei 

Kaprysy mody 
Tegoroc::ny scz.on :z:imowy upłynie 

prawdopodobnie pod nili-em stacycll 
modeli. W Paryżu jednak i w Londy­
nie wi~k.s;;:e domy mody lansują iui 
nowe kr~c;je o linii zupełnie odmiic.n­
ncj od tej .iakł przywykliśmy od prze­
sz.to 6-eiu lat u.waiać u. SZccz.yt s= ;k.u 
i e-Iegancii. 

Syl ·-etka modnej palli w ti.icz)•m nie 
będzie pu.ypominać męskiej kanciastej 
sport-girls o s:::croktch, kwadratowych 
ramionach i wąskich chłopięcych udach. 
Nowa moda wymaga okrągłych, mię_ł­
kich w linii ramion i !"--erokfoh Mo. 
der. Dlatego tet nicdlugo będziemy DG­

srć suknie X dawno upomnianymi t!ur­
nimam i, a ko~umy i palta o nkco 
wywatowanych_ hiodrach. Kroj spódni­
czek ulegnie również zmianie. W mie-j­
sec krótkich i wąskich nowa moda wpro­
wad::a sze-rokie, kloszm ·.e lub z kontra­
.faldami. Długość spódniczek również 
ulegnie modyfikacji, Pięknym panioxn. 
nie wolno już b~dz.ic p~zentować zgrab­
nych nóż.~k albowiem nosi.ć będziemy 
sukienki przynajmniej 10 cm poza ko­
lana. 

Jeśli id:rie o bpduszc to najważni.e-j­
SZi} <:ech~ nowych modeli jest ich mło­
dzicńcz.ość. Kapelusze nosić będ:z:.iemy 
tylko :z czoła, ozdobione kokardkami, 
z dużą ilości<1 piór. Bardzo modne są 
w tym !ez.onie pióra strusie, niestety 
tylko nie dla wszystkich dostępne ze 
względu na ich wygórow~ c~nę. Ra­
dzimy więc przejrzeć skrupulatnie stare 
szuflady naszych babek, a mOC:e w nie­
jednej znajdziemy tak oenne dziś pta.­
~ie ozdoby. 

Upłynie za.pewne jednak trochę cz..asu 
zanim ncwa moda spopularyzuje się n 
nas, tak że nie warto martwić się zbyt­
nio pr=yszlymi wydatkami. Narazie 
wolno nam być jes::cze smukłą, chło­
pięcą sport-girls. 

• 

„pikielhauby'•. Tym b szpal.G"cm mamy 
maszerować do stojących opodal wago­
nów tramwaiowych! Ten - jaskrawo oś­
v,.ieliony szpaler n~eg<> wroga ma b}·ć 

widokiem ostatnim jaki wyniesiemy i. 

Radogoszcz.a! Pilnu.jn1y się - każdy nie­
r&ji.Wainy krok - a bag~t żandarmski 

nasta ri®y w naszą stronę.! Idziemy po­
woli. ciche, a nad nami wyiskrz.ooc nie­
bo, takie codzienne i takie rimnel Za żan­
darmami kolumna męż.ca.y:mt Patrzą na 
r:.a.sze twarze - na nasz. kmk ocirż•1ly„. 
i nagle-.„ pięś.ć zaciśnięta 'i.7.Iliesie się do 
góry, jedna, druga, tłzicsią,ta. a z szarej 
r.:ta y :vi.ęfoiów wyrwie si~ okrzyk: 
„Wolność". TruJ~ hyl.o :maie-.1.ć spraw­
ców, trudno odgadruiE. kio wclal Jed­
na chwila i idziemy już. spręży:\cie 

na prz.edw ~emu l~owL „Wf'lno.ść" 
brzmi jeszcze w powietrzu, „wolr:o:ić'' 

zapadio to slowo w ~ serca, tego 
mun nie 'l.'ydrzecie~ 

St:iaczone wagoni.O? łr<1mv.-ajowym 

prz.ejeidżamy przez. ł.ódi - czy j:i.k )tż 
w tym C7asie usiłowano P. na7.)"-e'9..: ~l.itz­
manastadt". Dluga jest jazda tramwaju 
e um.'rnię.tych drzv..~t Pia-:: Wot-
miści je<;t jaskrawo ()f;i:;i:!:l-JaV 

a przy ty:n z.asl.:my cal~ •:a.!.- 3..ni 
c.:erwieni! Nie to. ie przylepila s'~ dG 
flag - c1arn;i pl;ima ,J:łal..~nkrrotzu" 

KoJ.. r czcrwcay jest nam b!i::;kir;r. l;o!or 
_czerwony - to kolor kn.i robotnika, a 
c-zarna plclma nam me !!ttaszna. br. j~1-

Cjle w uszach diwięczy słowo „Wolność"! 
Jedz.i.erny do !!Łatji Kaliskiej i tam tram­
wajowe wozy odstawiooc '1l bo:::z1e k­
ry, czekaj;: swojej kol:ej!fl! M.róz wzrr>a­
ga si<?! Kulimy się jedna do drugiej. aby 
nic nic uronić choć z 'Ąłasnego c:cp!a! 
Drzwi ·agonów :szczclDie pm::m1yk:t!JC -
a nasi stróże tupiąc, kręq si: obok. W 
pewnym momenci~ drz.wi ot wiute 
os.trożnie, ·puszczają do naszego wa,;o­
nu w mundurze tramwajarza - czlowie­
ka 1 pełnym imbrykiem goq_c:ej herbaty! 
Zgrab'ale od zimna ręce wyciąg;tją ~;ę 

cllciwie po zbawczy [>łynt Cicho - auy 
nie było widać z zewnątrz-. roz6je n:im 
nasz przy jacie! całą, przyniesioną prza 
s'eble herbatę i mówi: w taki wh:nór -
musicie czuć się z nami razem. w t" kl 
wieczór. wieczó; wigilijny parni ·hjd0- o 
tym, że. sprawiedliwość zwyci~ża! ~,'k­

crór Wigilijny! Przyrńósl nam z sobą 

cicp!o od brnci Polaków i zh<l'.vczc olo­
wo „Wolność". 

Tie strasznym było dla na.s iutro! U­
ciekła z nas7ych se":! trwoga! 'irźn:;;r-

1<; - bez pr:iwJ i op1eki, bez p-ńst\ ·;i i 
rcdziny - przc;Cy!y5my „Pi ·l>\-szq Wo­
jerl!.1ą Wigili~' w lódzkim lram'.\"3Jt!, przy 
trzaskajncym mrozie, jeu.nak u~n''cc:111ir­

tc i z wiiirą F3l.-z:;_cc w j.i'ro! 

W. Czał:akowa 
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WIGILIJNE WIERZENIA LUDOWE 
Swięta Bożego Narodzenia należą bez· 

sprzecznie do i1'1jbardziej obfitych w le­
gendy i tradycyine obrządki. Mieszkań­
cy miast znają zaledwie znikomą część 
owych tradycyjnyct- zwyczajów, więk· 
"zość ich żyje kultywowana starannie po 
wsiach i małych miasteczkach, przekazy­
wana legendą z ust do ust przez stare 
babki, pr:i:ez piosnki ludowe i opow1esc1. 

Najbarwniejszy. najbardziej obfity w 
"'ierzertia i legendy jest sam dzień wi· 
giłtjRy. Już od samego rana człowiekiem 
powoduje tradycja. W wigilię nie wolno 
wstać lewą nogą z łóżka, bo wszystkie 
zamiary świąteczne nie spełnią się, nie 
wolno się złości.: ani płakać, bo cały rok 
będzie upływał nam pod znakiem płaczu 
1 złości, nie wolno jeść dosłownie żad­
nej potrawy ani pić cokolwiek innego niż. 

czystą wodę . Zwłaszcza na Mazowszu 
zwyczaj ten przestrzegany jest aż do 
przesady. Dziecko, które ośmieliłoby się 

zjeść cokolwiek w dzień wigilijny kara· 
ne jest 'przez cburzonych rodziców z ca­
l~ surowością, nawet malcy muszą tego 
dnia odcierpieć ową wigilijną głodówkę. 

Od prze<>ądów nie są wolne naturalnie 
i pracowite gosposie. Kuchnia w dniu 
wigilijnym to istne misterium, gdzie w 
białym fartuchu, czerwona z gorąca 

i emocji gosposw krząta się wśród sto· 
sów pieczywa. mięs i garnków. W tel) 
Jeden jedyny dzień młode dziewczęta na 
wyścigi stara1ą się w czymkolwiek po­
móc przy kuchni, a już do najważniej· 

szych wymarzonych prac tego dnia nale· 
ży tarcie maku. Przypowieść bowiem 
głosi, że ta, która w domu w dzień wi· 
gilijny trze mak w następnym wyj<lzie 
p:erwsza za mąż 

Ile jest prnwdy w owej legendzie nie 
wi:idomo. Dziew0tęt11 jednak wierzą na 
slowo ni·~znanym wróżbitom, szukaj~C 

szczęścia wśród soczy~tych zil!rn<'k wi­
giiijneg-o maku. rrzeha przyznać, że oby­
t zaj ten 1est bardzo pożyteczny Z\vłas1· 

cza dla gosl)odyń domu. Ileż to młodych 
c.1 ziewcz~t silą nie zagnałoby się do po· 
mocy w ku~hni gdvby nie owa piękna 

lc-gend;;" 

Wróżby rychłego zamążpójścia kryją 

""' sobie leż okruszynki ze sto!u wigilij-
1,ci:;o. Wystarc--y zebrać okrnszynki z 
serwety, wy JŚĆ przed dom i rzucić je 

przed siebie. Z której strony w tym 
momencie odezwie się szczekanie psa, 
st11d nadejdzie ui-.richany. Wróżba ta jest 
r.atu:-alnie przeznaczona wyłącznie dla 
mieszkanek wsi. Nie wyobrażacie sobie 
c.hyi.;a dziewczyny, która by w dużym 

mieście ·2hciała rzekać przed domem na 
szczekan:e p.sa. Raczej na szczekanie 
~ramwaju lub klakson aula czy roweru. 

I tylko dla wsi dobre wróżki wymyśli­
ły następują~ą 1<0r,endę, którą tak pięknie 

odtworzył Reymont w „Chłopach". Zw}}-
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czaj ludowy każe w noc wigilijną o pół­
nocy zanieść bydłu do obory wszystkiego 
po trochu z wigilijnej wieczerzy. Tej 
nocy bydło jada to samo co i ludzie a 
nawet mówi ludzkim głosem. Jest tyl­
ko warunek: o ile w pobliżu nie ma czło­

wieka grzesznego. Może to właśnie dla­
tego nikt nigdy jak dotąd nie słyszał 
bydlątek gadających ludzkim głosem. 

Na Kuj1.1wach gospodarze stawiają w 
rogu izby, w której jada się wigilijną 

wieczerzę sno11 niewymłóconego zboża. 

Nazajutrz starannie wylyskują z klos<)·v 
ziarno, które domieszane do siewnego 
mieszka zapewnia piękne urodzajne 

zbiory. 
W niektórych okolicach kraju istnieje 

zwyezaj, który każe podkładać pod wigi­
lijne nak-rycia prezenty. Przeważnie jed· 
nak prezenty klildzie się pod choinkę, lub 
jak np. w poznańskim, do pończochy za• 
wleszonej na no1 przy piecu. l'ak zresitą 
jeden jak I drugi obyczaj nie jest czyE~O 
polski. przyswojony został z zagrani~y 

spopularyzowany u nas w kraju; 

Typowo natomiast polskim jest mit o 
świrtym Mikołaju Swię!y Mikołaj w noc 
wigilijną schodzi na ziemię obł?.dowany 

prezentami d'a grzecznych dzieci. Zagłą· 

oa do domów po wsiach i miastach ubra· 
ny w długie pontyfikalne szaty, wpra­
w1aiąc w drżenia rł:decięce serduszka 
swą dlugą siwą brodą; przyprawianą na· 
turalnie z lnu lub białej gremplowanej 

wełny. 

Wszystkie te legendy kry ią w sobie 
dużo piękna i dużo dydaktycznej prawdy. 
Ktoś kiedyś powredzAat, że obyczaje są 

źwierciadłem narodu. Jeżeli tak, to mo· 
żerny być dumni z naszych narodowych 
wierzeń i obyczajów. Tradycja nasza nie 
kultywuje tak jak np. niemiecka napast· 
niczych czy podbojowych legend. Nasze 
kolędy nie mówią o rycerskich Wf,Jra• 
wach zdobycznych tak jak kolędy i ko• 
łysanki Mozarta, mówią natomiast o wiei• 
kim święcie miłości i pojednania~ jakim 
dla nas Polaków przede wszystkim jest 

święto &:>żego Narodzenia. 
Hanna Majewska 

Kongres oświatowJ · 
W czasie od 8 do IO grudnia rb. włą­

czi:iie odbywś}ł się w Warszawie Kongres 
Oświaty Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Na zjazd ten przybyło ponad 1.500 oświa­
tc.wców z całej Polski, członków Partii 
Sprawozdania z przebiegu obrad ukazywa­
ły się w c0dziennej prasie, hlformując 

czytelników o treści referatów, o prze­
biegu dyskusji. ;\ie chce powtarzać tego, 
co już zostało opublikowane - chciała· 

bym tylko spojrzeć na ten fakt oczami 
dzisiejszego ob~erwatora. 

Obrady trwały dni trzy nie wiem 
czy jest jakakolwiek sprawa polityczna, 
gospodarcza czy społeczna, któraby nie 
:'ostała na tym kongresie poruszona. Spoj· 
rzenie na młodzież obecną, na jej stosu­
nek do wla<lz, do chwili dzisiejszej - oto 
sprawa nurtująca nauczyciela, wagi pier· 
wszorzędnej. Jest jeszcze zbytnie zbiuro­
kratyzowanie szkoły, małe powiązariie jaj 
z życiem i problemami społecznymi, a 
młodzież w wielu wypadkach dąży do wy 
sferzenia się! Nie chce wróc'ić do roli syn 
-:Uopa po ukoiiczonej szkole, nie wraca 
do warsztatu rzemieślniczego $yn mies11· ~ 
.czanina! Dopóki szkoła nie będzie należ.y­

cie związana ze społecze1'istwem, dopóki 
nauczyciel nie będzie czujnym regulato­
rem i wychowawcą, dopóty nie będziemy 
!T'ogli spokojnie patrzeć w jutro. Dużo 

nia bolączek nauczyciel, dużo jest bolą· 

czek w szkole. Wszystkie one są sygna· -
!Izowane z różnych ośrodków. Nauczyciel 

Jest pariasem, oświata jest na margine~ 

sie projektów rządowych! Oszczędność na 
rauczycielu - to ubożenie narodu! 

Skrzętnie notowane referaty i głosy 

dyskusji trafiają do rąk rządu, a wlaści-. 

wie d-0 pierwszego ich przedstawiciela 
Tuw. Premiera Osóbki Morawskiego. Rę· 

kawice oskarżeń, żalów i kłopotów On 
podejmuje, on na nie odpowiada. W na·. 
szym życiu nie zawsze mamy odwagę 
rr.ówić o wszystkich sprawach, często wo· 
l:my o nich szept<1ć, lub je wogóle prze· 
milczećt Co usłyszymy więc od przed• 
~tawiciela Rządu, od naszego towarz1sza 
partyjnego? Każdy poprawia się rra 
;:wym miejscu, każdy nadstawia ucha, aby 
usłyszeć każde słowo! A z ust Towany.; 

- sza Premiera padają słowa, tak bardzo 
proste i tak bardzo szczere! Wszystko co 
b.ylo dotychczas ljrlko przez nas szept.a.. 
ne, wszystko co nas boli - jest otwar.; 
cłe, uczciwie i tak barazo saczerze omÓO' 
wione. Nie jesteśmy pariasem jeśli stan~ 

liśmy do pracy, budżet oświaty - to drlll' 
gie miejsce w budżecie pa1'istwowym, a 
nauczyciel - to fundament pFgy budow.J.s 
domu demokracji! Nie ma potrz~y po\\111 
tarzać słów przemówienia, a jest rZil" 
czą wainą, aby odtwonr.yi h:eść dysku.; 
sJi - istotna jest jedna rzecz! a jest ni~ 
szczerość w omawłaniu lstqb~ch d1a us 
1agadnień. Patrzyłam po sałł1 Naw<ił 
twarz tego najbardziej nfesze~&łłw6lf!) 

kolegi - rozpogodziła się, nawet ten b!llllll 
azo sceptyczny koleg.a - uśmleehał sięf 
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Wizytow~a suknia EWeUny 
W jasno oświetlonej wystawie wiei~ 

··kiego magazynu włsiala ładna toaleta ,., w.i:­
. zytowa. 

Najpiękniejsz'ł suknia, jaką kiedykol• 
wiek uszyto, tak przynajmniej myiślała 

Ewelina, która już ·od kilku mionut przy­
glądała się wystawie ze wzrastającym 
zachwytem. 

Gdyby mogla włożyć ten cudowny 
strój, miałaby z pewnością wszystkich 
mężczyzn u swoich stóp. Przedewszy3t• 
kim zaś zwróciłaby na siebie uwagę Jan~ 
ka Gromskiego, najprzystojniejszego mło• 
dzieńca Łodzi. Ewelina wyobrażała sobie1 

jak oczy jego· rr>7błyrną, gdy ujrzy ją w 
nowej sukni. Mogłaby wtedy śmiało 

wspólwwodniczyć z wszystkimi przyja· 
ciółkaml, a nawet z Marią, którą Jan~k 

odprowadził ostatnim razem do domu. 
Cóż z tego jednak, kiedy miała w toreb' 
ce tylko 200 złotych. 

Cofnęła się o parę kroków, chcąc 

spojrzeć na upr·~gn.hną rzecz z daleka. 
Jak wspaniale prezentuje się ona w świet­
łe elektrycznym. Niestety kosztowała 8 
tysięcy złotych, co przekracza kilkakrot­
nie Eweliny pensje miesięczną. Będzie 

musiała znów włożyć swoją starą suknię 

Unrowską, która jest niemodna. 
Wargi· jej zadrżały lekko ze wzrusze­

nia, a w oczach Hkazały się dwle duże 
Izy. 

Parli- ·rna zupełną · słuszność - u• 
słysq.ala naraz tuż bliisko jakiś przytlu~ 
miony męski · głos. - Piękna suknia je~t · 
w.yl'ącznie stworzona ·dla uroczej kobiety. 
Mam wrażenie, że ta. byłaby w sam raz 
dla pani. 

Ewelina obejrzala się nieco skon~ter~ 

rrowana tym odezwań.iem się nieznajome­
go i zamierzała odejść od kuszącej wy· 
stawy, Nie należała bowiem do tego ro­
dzaju mfodych dziewcząt, które zawierały 
znajomość- na ulicy z obcymi mężczyzna­
mi. Elegancki, acz trochę otyły pan przy­
trzymał ją< jednali: za rękę. 

- Proszę zaczekać momencik, - po­
wredzfal uprzejmie, - - pragnąłbym nabyć 

dla pani tą drobnostkę. Widzę, że bardzo 
Bię pani podoba. 

Młoda dziewczyna spojrzała nań zdzi1. 
wio na. 

-o Czy pan naprawdę miałby ochotę?„ 
~ Ależ, naturalnie! Spełniłbym tylko 

dobry uczynek, co sprawiłoby mi ogrom· 
ną przyjemność. -o 

To mówJąc delikatnie uścisnął jej dloń 
Ewelina cofnęła się odruchowo. Zda­

wała sobie sprawę, że najwłaściwiej by­
łoby odtrącić tego zuchwalca i wskoczyć 
do najbliższego autobusu. Coś ją jednak 
przykuło d<r miejsca. Jeżeli ten sympa­
tyczny nieznajomy rzeczywiśoie mo ocho­
tę kupić dla niej suknię, to czemuż miała 
by się na to nie zgodzić? Bardzo możli- _ 
we, że to jest 1akiś ekcentryczny milio­
ner, który me wie, co robić. z pieniędzmi. 

- O ile to nie sprawiłoby panu trud­
ności, - zaczęł.a wahająco, czując że ob· 
lewa się silnym rumieńcem. - Chciała~ 

bym istotnie mieć tę toaletę ... 

- A więc przyjmuje pani ode mnie 
ten prezent? 

- Tak... Ewentualnie .... 

Po chwHi weszli do magazynu. Ewe· 
lina szybko narzuciła na siebie suknię, 

zaś sprzedawczyni, spojrzawszy na nią, 

powiedziała z uśmiechem, że ma wyjąt­

kowo zrabną figurkę. 
- Wygląda pani zachwycająw; _. 

dodała p;zypod ·~h'ebnie. 

Młodej dziewczynie z wielkiego wzru­
szenia wystąpiły na twarz silne rumień­
ce, a oczy gorączkowo błyszczały. 

Nieznajom~ kazał zapa1rnwać suknię 

i zapłaciwszy należność, ujął Ewelinę pod 
ramię i wyszedł. 

- Bardzo panu dziękuję, - szepnęła 

gdy znależli się na ulicy. 
- Och, drobnostka, - wzruszy! męż­

czyzna ramionami, podając jej ri1chunek. 

- To bylo doprawdy bardzo ładne z 
pańskiej strony. Nigdy tego nie zapom­
nę. A teraz dowidzenia. 

- Niech pani jeszcze nie odchodzi_. 
zawołał mężczyzna. - Pr,ttgnąlbym z 
panią wypić filiżankę kawy. Pojedziemy 
do jakiejś zacisznej kllwiarenki. Tutaj, 
niedaleko, stoi moja maszyna. Odwiozę 

panią później do domu. 

- Nie, doprawdy. nie mogę, matka 
niespokojna, - opierała się Ewelina, w 
której nagle obudził się strach pri;ed nie­
znajomym. 

- Niechże pani nie będzie uparta. 
Chyba wolno mi zaprosić panią na kawę. 

Zamierzał ją właśnie wepchnąć do 
auta, gdy naraz tuż za nimi .rozległ się 

piskliwy głos niewieści: 

- Hallo Tolku! Dakąd się udajesz? 

Jakaś korpulentna dama wyrosła na· 
gle przed nimi obrzucając dziewczynę nie­
ufnym spojrzeniem. 

- Kto to jest? - zapytała wskazując 

bez ceremonii palc;em na Ewelinę. - A 
co jest w tym pudle. 

Tolek spojrzał na nią zmieszany. 

- Wi'<lzisz .. ." Zobaczyłem na wysta· 
wie piękną suknię, - ' zaczął jąkając s!ę 
- i zdawało mi się, że będzie w sam raz 
dla ciebie. Właśnie ta oto panienka zamie­
rza ci ją odnieść ·do domu. 

- To doprawdy bardzo uprzejme z 
twojej strony. - Twarz otyłej niewiasty 
rozpromieniła się radosnym uśmiechem.­
Jakiś ty poczciwy, pamiętając, że dziś S'.} 

moje urodziny! Chciałam sobie właśn!e 
kupić kapelusz, ale ponieważ spotkałam 

cię, pojedziemy i uż razem do modystki. 
Proszę wsiąść z nami - rzekła tonem 
rozkazującym do oszołomionej Eweliny. 

Gdy przy jechali przed dom, dama 
zwróciła się sJo Ew~liny: 

- Wysadzimy panią tutaj. Proszę 

wejść do naszego mieszkania i odać pu­
dło pokojówce. 

Naraz Ewelinie strzeliła do głowy 

myśl. To, co chciała uczynić nie było 

wprawdzie zbyt uczciwe, ale ten stary 
lowelas nie zasługiwał na nic lepszego. 

- Ponieważ szanowna pani nie wraca 
do domu prosiłabym o uregulowanie na· 
leżności. - Tu wy jęła rachunek i podała 
go mężczyźnie. Ten spojrzał na nią zdu­
miony, bojąc się jednak skandalu, mru­
knął coś pod n0sem i wyjął portfel. 

- Nie trzeba! zawołała jego otyła 

mal żonka. 
~ 

- Mam właśnie przy sobie gotówkę 

I bardzo mi się spieszy. Możesz być spo­
kojny, zwról'ila się do mę:!~zyr1y 

- że pieniądzę odbiorę sobie przy naj· 
bliższej sposobności - Otworzyła toreb­
kę i wręczyła młodej dziewczynie 8 ty· 
sięcy złotych. 

Uśmiechając się filuternie W)"SkQczyła 

Ewelina z auta i, przyciskając do siebie 
drogocenne pudło, podążyła do pierwszo­
rzędnego magazynu obuwia, aby tam so­
bie wybrać za otrzymane pieniądze odpo· 
wiednie pantofelki do swej nowej wizy· 
towej sukni. 

Prenumerata "Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł '3';. 
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Bank & s 
Zbiornica wolnych środków pi enf t:żnych świata pracy 

CENTRALA W ŁODZI 
Al. Kościuszki 47 
łelefo"1y: 197-93. 94. 95. 

Posiada 14 Oddziałów Wojewódzkich, 82 Oddziałów 
i 102 Agentury. 

Jest Centralą finansową spółdzielczości oraz zorga· 
nizowanego świata pracy miast i wsi. 

B. G. S. otwiera i prowadzi konta czekowe. 

B. G. S. przyjmuje wkłady celowe na książeczki 
wkładkowe. 

B. G. S. przyjmuje do inkasa weksle, czeki i dokumenty. 

B. G. S. wykonuje przekazy (zwykłe i terminowe) " 
oraz potwierdza czeki bez ograniczenia sumy 
na wszystkie swoje placówki na terenie Polski 
i na wszystkie inne instytucje finansowe. 

B. G. S. udziela swoim członkom kredytu w rachunku 
bieżącym, kredytu wekslowego i gwaran-. 
cy1nego. 
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Oszczędność J;:>rqdu 
............ „ ... „„„„„„„„! ... „„„ ... „. 
jest nakazem chwilil 

. = 
= 

,.„ 

W związku . z nadejściem okresu 1es1ennego 
i zimowego Elektrownia Łódzka zmuszona jest 
wprowadzić ograniczenia w zużyciu energii elek­
trycznej~ 

Ograniczenia te wprowadza się w godzinach 
obciążenia szczytowego od godz. 6-ej do · U-ej i od 
15-ej do 21-ej, podczas których ZABRANIA SlĘ 

1. Używania: 
a) piecyków elektrycznych do ogrzewania 

mieszkań, biur, sklepów, restauracii 
i drobnych zakładów przemysłowych; 

b) kuchenek elektrycznych do gotowania; 

c) żelazek elektrycznych. 
2. Nadmiernego oświetlenia: mieszkań, sklepów, 

·wystaw sklepowych, restauracji, cukierni, 
lokali rozrywkow);Ch i pomieszczeń fabrycz­
nych. 

j, Uruchamiania silników studziennych. 

Po,\ryższe dotyczy wszystkich odbiorców energii 
elektrycznej: osób i instytucji prywatnych, jak 
również instytucji samorządowych, państwowych .. 
i użyteczności publicznej. 

Dostosowanie się abonentów do naszych zarzą­

dzeń umożli,vi wszystkim stałe korzystanie z ener:ói 
elektrycznej oraz wydatnie wzmoże dostawę prądu 
tlla przemysłu. 

W wypadku niezastosowania się do naszego 
wezwania oporni odbiorcy pozbawieni będą 

energii elektrycznej na cały okres zimowy. 

ELEKTROWNIA ŁÓDZKA 

Łódź. w gn1dniu 1946 r. 

IM' ff H tffi&· „, 

I 
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lilllllil-.------·--·~-------------------
Felieton św·iąteczny 

I to się uważacie, nazywają święta ... 
.ro?„. Bez rybki, co? ..•• Bez śledzia, co?­
tlranda, psiakrew.n I tyle.„ Nieprawda? 

A mówiłem!... A mówiłem, uważacie, 
łonie i przestrzegałem. Jeszcze na wios­
'łię, kiedy to aa kartkł · dawali tylko śle• 

lizie, w pracy ma deputat - śledzie, W 

stołówce na obiad - śledzie, zamiast 
l'eszty w sklepie - śledzie, mówiłem 

wtedy: schowaj!... odłóż na czarną g-0• 
dzinę!... pam1ętaj, że oszczędnością ł 

uczciwą pracą - ludzie się bogacą! .•• 
Ale bo to s'łuchala wtedy? .•• 
Nie chciała oszczędzać. Na śniadanie 

na kolację dawała śledzie. Zebrakoru 
1amiast pięciu złotych, dawała śledzie. Z 
ogonków od śledzi zrobiła miotełkę do 
odkurzania ścian. A teraz? ..• 

Eee!... szkoła słów! ..• 
Chociaż nie tylko do żony mam pre­

tensję. Bn św. Aprowizacja też tu nawa· 
lila... No, bo niby, że tak powiem, o 

szarego obywatela mog1'lby uczciwiej 
c.lbać ... No bo to, że tak powie~ mogła· 
\y przydzielić choć po pół ulika na 
twarz, żeby ten kieliszek monopol:'i:vki 
można było czymś przegryźć ... 

Ale to zawsze tak ... Biednemu - to 
i wiatr w oczy wieje. Biednemu to nawet 
ucha od śledzia nie dali, psiakrew .... 

I pod co tu pić? ... I pod co tu całować 
i,lę z łezką w oku? ... Przy czym żyć~yć 
~obie wszelkiej pomyślnoścj i co tu dzie· 
cio1u na gwiazdkę dać, jak tu ani śle­

rlzia, ani rybki?.„ 

Granda, uważ2cie, 

d~?„. 

już ... 
' -

Niepraw-

Chociaż„.. Chociaż może Aprowizacja 

Pomogę ci! Szaldaresie, 
Bo bardzo podobasz mi się, 

Zwłaszcza ze wspieram k•żdego 

Biednegq i krzywdzonego! 
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miała w tym swoje wyrachowanie?„. Mo• 
że aiatego na przyaział nie dali tych kar• 
dynalnych wiktua•ów, żeby ludzie nie mó­
wili, że to przed wybąrami zamiast kieł· 

bas wyborczy'th - wyborcze śledzie da­
li-? .•• Kto wie, ie tak powiem„. 

Co innego, że gdyby nawet faktyc1-
nie, ten szary obywatel z wyrachowania 
politycznego był tylko poszkodowany, to· 
I tak krew mnie zalewa. · 

Raptus, uważacie, jestem i z byle 
ckazjl, wątroba się we mnie przewraca 
l wtedy - nie podchodź do mnie, te tak 
powiem.w Chyba, łe żona jest w pobliżu, 
tu wtedy potrafię się uspokoić„. 

Ale co tam!... Nie dali śledzi, to śted! 
z nimi ta11cowal!.., To co o tym myś­
lałem - powiedziałem, fo tak powiem 1 
- amen. 

I teraz z Wami, kochani Towarzysze. 
chcę trochę porvzrnawiać. Tylko z Wa· 
mi, bo gdybym chciał i z Towarzyszkami. 
to rozumiecie ..• nieprawda?„. żona ..• mal• 
że11ska rozmowa... i wogóle ..• 

Niektórzy z pośród Was znają mnie 
już oddawna, inni - od niedawna, jedni 
wiedzą nawet kim jestem naprawdę, inni 
- chcieliby wiedzieć ..• 

Z wieloma z pośród Was rozmawia• 
Iem, z niektórymi nawet wódkę piłem, 

do innych nawet przemawiałem, chocid 
nie zawsze wiedzieli, ie to był właśnie 

Marek. 
Wiem, i to mówię bez zarozumiałości, 

że mam w·elu przyjaciół w lodzi, w 
Pioirkow1e, w Radomiu, Częstochowie, 

Szczecinie... Często w rozmowach, nie 
mając mnie, niektórzy z Was pytają -

Wcześniej nU w ubiegłym, ponoć 

ma· przybyć „Zimowa pomoc". 
Nie 'udźmy sil;, bo się zdaje, 
Ze nadejdzie gdy śnieg staje. 

kto zacz ten Marek. 
I to wszystko - nie jest tak bardzo 

wafoe. Ważnym jest - te ja Was wsz 
stkich szalenie lubię. Wszystkich czyteł­

ników - „Pobudki" I wszystkich ludu 1 

pod naszych sztandarów. 
I dlatego dziś pozwoliłem sobie w tym 

momencie na trochę Inny ton. nfź zaw­
sze. Dlatego - zacząwszy jak zawsu 
trzpiotowato, chcę teraz Wam powledzle6 
kilka słów - na serio. 

Chcę Wam powiedzieć, a ja 
Marek, jestem przeciet członkiem tej n..­
szej wielkiej rodziny, rodziny socjalistycz 
nej, chcę powiedzieć każdemu z osobna. 
że należeć do lej rodziny - to zaszczyt. 
I honor. 

I kiedy Wy wszyscy będziecie składa• 

li sobie jut w ściślejszym gronie rodzin­
nym życzenia - to dołączcie do nich I 
moje. 

Niech Wam się dobrze wiedzie! Niech 
Wam za rok będzie lepiej - niż dziśł 

( pamiętajcie, że będzie Wam wtedy le­
piej, gdy w budowaniu tej lepszej przy• 
szłoścl nie zabraknie Waszych rąk... Pa• 
miętajcie, że każdy dla siebie buduje lep­
sze dni. Dla siebie - i dla innych. 

Pamiętajcie w każdej chwili, o jak 
wielkie zawcrłania walczymy i pracuje­
my, pod jakimi sztandarami kroczymy i 
jakie obow'ązkl nakłada na nas przyna­
lcżnoś-ć do tej potężnej rodziny - ro• 

dziny polskich socjalistów. 
O tym pamiętajcie w dn,iu - którf 

<.'by był dniem narodzin Czlowiekat... Bo 
Człowiek - to wielka rzecz!... · 

marek. 

..,Pokój ludziom dobrej wolr'~ 

Anioł w śniegu si~ mozoli, 
O m'łości ludziom gada, 
I chór wilków odpowiula. 


